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p i s m o  n a r o d o w o - r a d y k a l n e

P. T. Prenumeratorom, Czytelnikom, 
Corespondenłom i Przyjaciołom „Kry- 
yki" zasyłamy serdeczne życzenia

Wesołych Świąt!
Redakcya,

0
o
D
D
D
0
D

8
Dв
n
D

0
0
aa
Q

Cele konferencyi w Genui.
Bydgoszcz (Pomorze)

ul. Dworcowa I. 10
PIERWSZORZĘDNY SKŁAD CYGAR, 
PAPIEROSÓW I SPECYALNYCH TYTONI 
PRZYBORY PIŚMiENNE, WIDOKÓWKI 
ZE WSZYSTKICH MIAST POLSKI o ra z  
REPRODUKCYE DZIEŁ MISTRZÓW 

POLSKICH 
Ageneya wszystkich pism peryodycznych 

krajowych i zagranicznych 

jjj ZASTĘPSTWO FABRYK KRAJOWYCH!

jj A O E N C Y A  „ K R Y T Y K I”
|OBQgggp|BPppgpgp|

ZAWIADOMIENIE.
Donosimy uprzejmie, ża uruchomiliśmy już 

wszystkie działy naszej fabryki i polecamy:

lustra i szyby szlifowane do mebli, 
lustra w ramkach niklowanych, lustra 
patentowe na deszczółkach. Szyby 
i lustra w Każdej wielkości na składzie.

Zam ówienia przyjmuje

BIURO FABRYKI
Kraków, Grodzka 60. I. p. tal. irO .
PIERW SZA MAŁOPOLSKA FABRYKA ZWIERCIADEŁ 

i SZUPiERNiA SZKŁA. Sp. i  <-йг. odo. 79
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Gdy dyplomata mówi
Sprawozdania agencyj telegraficznych i 

komunikaty dzienników, dotyczące spraw 
konferencyi w Genui, są tak niejasne, bała­
mutne i zawiłe, że przeciętnemu człowieko-j, 
w i trudno się w nich oryentować i wysnuć 
jakieś konkretne wnioski.

Pierwsze przemówienia już są znane. Mó­
w ił prezydent De- Facta, Lloyd George i-.. 
Gziczerin.

Gdy dyplomata i polityk przemawia, w ie­
le sobie po treści jego mowy obiecywać nie 
można. Mówi on zwykle ostrożnie i w ten 
sposób, aby był i ,,wille syty i owca cała“ , 
ale n& pozór tylko. Za frazesami jego mowy 
kryją się myśli, życzenia i insynuaeye, któ­
re jednak tylko ,,między4 wierszami“ odczy­
tać można...

O co któremu chodzi, co mu na sercu le­
ży. nie powie żaden jasno i otwarcie, bo wła­
śnie na tem polega... sztuka dyplomatycz­
na!

Bardzo dobrymi dyplomatami są Francu­
zi, lecz lepszymi... Anglicy. Dowodem mowa 
GeÓge‘a. Mówił mało, a powiedział wiele, 
choć właśnie o przedmiocie nic nie mówił!

Nie mówił o co mu chodzi i co go boli, 
a jednak z jego mowy widzimy, że żąda: 
Zapłacenia przez Niemcy odszkodowania, 
przez Sowiety spłaty długu francuskiego. 
Niemieszania się w sprawy wewnętrzne (e- 
lastyczne pojęcie —  vide W ilno!) drugiego

O co właściwie chodzi? — Nie łudźmy się!
Z przemówienia George‘a wnioskować mo­

żna po jakiej linii on pójdzie... a śledząc pil­
nie przebieg rozpraw, przekonamy się także 
o jego konsekwencyi...

Ktoś dowcipny powiedział, że jeden żyd 
potrafi oszukać trzech katolików, jeden Or­
mianin dziesięciu żydów, a jeden Anglik... 
trzydziestu Ormian!

Już dziś przewidzieć można, kto na tej 
konferencyi w Genui najlepiej wyjdzie...

A  co nam ona przyniesie? A
W iele zaszczytów, wyróżnień, uznań i po­

chwał — realny cli zysków jednak napewne... 
malo. Nie wątpimy ani na chwilę w dobrą 
wolę i zdolności p. Skirmurita, lecz wierny 
jednak również, że jest on... tylko katoli­
kiem 1

Nas Polaków łatwo brać można na ple­
wy —  jesteśmy łatwowierni i w sztuce dy­
plomatycznej mało doświadczeni — nie łudź­
my się!*

Gdy p. Skirmunt z Genui niewiele sukce­
sów przywiezie, nawet mu za złe brać nie 
będzie można — do nierównej stanął on tam 
walki...

N ie czekajmy więc z zalożonemi rękami

W dodatku:
Inż. dr. E. Meller (Paryż): O ochro

państwa, oraz nienaruszalności zabranych p ig  p r z e d  W y z y s k ie m  p r a c y  t w ó r *
i o m  r\ n nr 1/ ЛГ» Ol i лК м лш г ^  /  * »Niemcom kolonij, a w końcu obrony praw- 7  I L  , ' •

nej dla swych kupców, wysyłających towar CZej. Z. S a li K O IlC ertO W ej.
do innych krajów Europy (na razie). Р г 7рог5я И1 t i » a t r a !n v

To wszystko razem wzięte nazwał Lloyd 5  Ч У*
George... odbudową Europy!



aa owoce konfereneyi w  Genui, lecz zabierz­
my się tymczasem do robienia „świątecz­
nych“  porządków we własnym domu?!

Cóż z tego, że Polska zmartwychwstała, 
gdy leży obłożnie chora! Ratu!my i uzdra- 
wiaimy organizm naszej Rzeczypospolitej 
sami — stawiajmy praworzad na nogi, wy­

cinajmy bezwzględnym skalpelem zepsute 
części organizmu,‘ czyśćmy i opatrujmy ra­
ny, a to bez oglądania się na Goniię. O ile 
tam coś zyskamy, co zdaie się będzie bar­
dzo trudne, to dobrze — bądźmy jednak przy 
gotowani równie i nia... ujemną, ewentual­
ność. aby nas nie zaskoczyła!

Nie było może większego przeciwnika ludow­
ców (P. S. L.) z pod wiechy Witosa, jaik redak­
tor „Kuryerka" p. M. Dąbrowski! — Ale to było 
ongiś — bardzo dawno — cały sesereg... tygodni 
! niiasięcy temu.- 

Później, gdy Bardla stolec zatrzeszczał — Ku­
py erek popuścił... to był etap pierwszy!

Konszachty z Wifcosilkami, ustąpienie Bardlft 
setem (automatycznego) zrobienia miejsca p. 
Maryanowi — to eteip... drugi!

ŻyozILwa neutralność dla (tępionych dotych­
czas przez Kurywrka) Wiitosowców... to etaip 
żrzecl!
! Robienie „hoepHanta“ stronnictwa WHosowo- 
go (statystowanie) oraz przyznanie się publiczne 
do... „błądzenia" pnie» p. Dąbrowskiego — etap 
czwarty. f
Ostatni eitap: publiczne wstąpienie krakow^dc- 
go  posła do stronnictwa ludowego P. S. L,

A  wlęe p. Maryao Dąbrowski reprezentuje *- 
buzie w Sejmie krakowskich Ludowców W it», 
■owych! ,

Nie wiedzieliśmy, że w Krakowie jest tylu Wi- 
toeowców ż? ich eż osobny poseł krakowski re­
prezentuje. Teraz już wiemy!

Nie jest nam jedynie jasne, która to kategorya 
krakowian programem ludowców się pieczętuje... 
kamiien!cm!cy. mi «Brzuchy, rzemieślnicy, urzę­
dnicy czy Stróże katoliccy? A może ter baby 
przywożące mleko i joija na targ do Krakowa? 
Lecz one w Krakowie nie glosowały... no możli­
we. że na podstawie nowej ordynacyi, którą Sejm 
dopiero uchwal?! wiajsfcie kobiety od mleka i  
Bnaela wybiorą z Krakowa p. Dąbrowskiego? *— 
Dziś wszystko możliwe.

Jedno pytani® się tylko mimowoli nasuWac 
Dlaczego p. M. Dąbrowski dopiero teraz do „pia­
sta“ przystąpił? Przecież lasów już do „wydzier-

Zatoione w  roku 1912 ■

Biuro buchalteryine

„HERMES”
w Krakowie, ul. Floryańska L. 39,
pod kierownictwem JANA PILCHA, zaprzysiężo­
nego stałego rzeczoznawcy sądowego, prowadzi 
i zakłada księgi handlowe, sprawdza bilanse itd. 

we wszystkich przedsiębiorstwach.

Kursa buchalteryjno-handlowe 
! szkoła pisania na maszynach

„H E R M E S” 13 6— 10

Zawiadomienie!

Niniejszem donosimy iż po gnmtowneni 
odrestaurowania

kawiarni, restanracyi i baru

„ROYAL”
oddsl>śray lokal dn użytku P. T. PubUmro- 
ści. Codziennie koncert pierwszorzędnej 
orkiestry talonowej pod batutą p. Józefa 
Schflssiera. P otaw y i яко też naooje dobo 
rowej jakóści. Przedsiębiorstwo będzie pro- 
wadzono na wzór pierwszorzędnych zakła­
dów zhgrancznych i zadowolni najwy- 
brednie sze wymacania P. T. Publiczność!. 
W lokalu r< stauracyjnym znajduje się kopia 
obrazu Rembrandta, dzieło znanego art. 
mai. p. Immergliicka. 64 3—4

żawituia“ niema, bo koncesje wszystkie są roe- 
dzielone... a może P. S. L. teraz się na inne pole 
działania przerzuca? — Bardzo możliwe!

Г ............  —

Była ongiś Troja...
Apatya naszych światłodawców.

Fuimus Troe® — mogą powiedzieć dumnie kra­
kowscy pedagogowie, a część ich może i w czasie 
teraźniejszym powtórzyć. Ale „sine ira et cum 
studio" musimy przy „święconem" kilka słów 
publicznie powiedzieć. Zrzeszenie nauczycieli 
stzkół średnich w Krakowi® było (pirzed wojną) 
poważną kul tural ną instytucyą, która polek i ej 
kulturze niemałe oddala, usługi. Roeły nietylko 
rozprawy, drukowano nietylko broszury niby ce­
giełki. z których mężowie budowali gmachy, ale 
nierzadko pokazywały się } poważniejsze dzieła. 
A dziś? Coprawda wywędrowala część tych fcul- 
titralno-tiwórczych jednostek na wszechnice, ale 
lwia część została w grodzie i jakoś cicho i głu­
cho. A jeśli poza Kraków za głosem Zygmunta 
da się co słyszeć, to na ostatniej kartce . Kuryer­

ka“ . Gdy laik weźmie katalog Książnicy, to spo­
strzeże, jak serdecznie mało bierze nauczyciel­
stwo kra-k. udział w wydawnictwie książek i 
podręczników szkolnych. A przecież i dla „Chle­
ba“ tam pracować snę opłaca. A przecież i akade­
mia i biblioteka Jag. i biblioteki uniwersyteckie 
i t. d. pod ręką!

A pod względem regulowania spraw szkol­
nych? Ongiś demonstrowano przeciw przydziało­
wi nauczycieli do Krakowa, dziś spokojnie pa­
trzą się na to pedagogowie krakowscy-. P. Owi fr­
ak i dziwny czar wywiera nia zrzeszenia nauczy­
cieli szkół średnich. Nikt nie szemrze, ni® narze­
ka, a nawet... chwalą. Azali to być ma w związki) 
z szeregi am mających się otworzyć dyrektur w 
Krakowie i na pnowincyi? Płaszczenie się jest 
przywilejem niewolników, a ci nie nadają się na 
kierownicze stanowiska, niewolnika można lu- 
bieć. ais nigdy poważać go nie można!

Może nie! Nie bawimy się w insynuacje tak 
szpetne, .tłómaczymy sobie, że stowarzyszenia te 
są przepracowane walką o byt materyalny i  o 
inne dobra nie troszczą się w tej mierze, iak da­
wniej. Ale jeśli w prastarej stolicy kultury Pol­
ski taka bezczynność, to czego się spodziewać o<$ 
prowincji, gdzie pedagog ni® może się „dorobić“ , 
by książkę kupić lub zaprenumerować czasopis­
mo naukowe! Oto zaciążyło przekleństwo złego 
czynu, bo nominacya kuratora daje wskaźniki 
karyary w szkolnictwie. Toteż cały ruch u myślo­
wy w Warszawie oraz we l\*owie. A więc pier- 
worodatwo przeszło tam? Czy tak zostanie?

Za czasów istnienia Troji profesorowie kra­
kowscy dawali lnicyatywę i przeprowadzali rzu­
coną myśl, a dziś? Ze sprawozdań z różnych po- 
siedzeń ery w Warszawie, ozy u nas widać, że 
dwu lub trzech tych samych, mówców zawsze za­
biera głos, ci jak naczelni wodzowie zjawiają się 
na placu boju by wygrać jakąś bitwę i  znowu 
spokói wokoło nd długi czas!
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Wysokoprocentowe Ц

PIWO MARCOWE
oraz

P O R T E R  K U R A C Y JN Y  |j
* - a la angielski |

U
 ze zrekonstruowanego

BROWARU AKCYJNEGO W TENC2YNKU

|| poleca po cenach konkurencyjnych

Reprezentacja browaru Tenczyńskiego | 
w w Krakowie, j"|

ul. Mostowa L. 12.
t 1— 2

Nr. telefonu 1003.

' 4V , ^  1 1 : 1

и з а а с з с о с х = о 2 в с !

i

RRAJOWE ZAKŁADY KONFEKCYJNE
SKA Z OQR. OOP.

KRAKÓW ulica Szczepańska 7, I. p. KRAKÓW
zawiadamiają P. T. Odbiorców, że otrzymały

Ш eie r o i r o l i  M o  шШт m  aolowa M e l  a c i a  i M a
Sprzedał hurtowna i częściowa, “w  

WŁASNE PRACOWNIE » *_*



P ren u m e ra ta  , Krytyki“
K odnoszeniem do domu lub z przesyłką pocztową w ynosi:
W K> e ju  s rocz. 1400 Mkp.', półr. 700 Mkp., kwart. 350 Mkp. 
W  miejscach sprzedaży egzemplarz p o ,e d jjn c *y  J U  »viKp. 
Za g r a n ic y ; kwart. 500 Mkp., egzempl. pojedynczy 50 Mkp. 
W  A m e ry c e . kwart. 2 do!., egzempl. pojedynczy 12 cent.

Geny ogłoszeń za wiersz jednom.limetr̂ wy jodnoszpaltowy:
1-szpaltowy  ......................... . . ..................... 100 Mkp.
w  rubrye „Nades'anę" . . . . . . . . . . . .  150 „
na pierwszej s tro n ie .................... ..........................  240 „
Inne ogłoszenia i anonse stosownie do jniejsca i objętości 

według umowy.

R e d a k c y a  i A d m in is iracy a
Kraków, ul. Librowszczyzna 1. 7., I. p., Telefon Nr. . „ . 
Konto czekowe Pocztowej Kasy Oszczędności Nr. 150.421 
Godziny urzędowe od 9— 12 i od 2— 6 po południu. 
Naczelny redaktor przyjmuje strony codziennie od 5—-6 ppp-

z wyjątkiem niedziel i świąt.

Dentysta dr. Tabor... skarży!
P o  d łu g im  n a m y ś le ,  zadecydow ał s ię  d r. T a b o r  

s a s k a rż y ć  n a s z ą  r e d a k c y ę  o  ^ r z a k r o c K n ie  o b r a .  
ЕУ  czici d ru k ie m , p rz e z  o g ło s z e n ie  w  K ry ty c e  И -  
S*u je d n e j  z je g o  p a cy em iek  p . t.: „ D e n ty s t a  d r  
P a b ó r  p r z y  p r a c y  -—  S z a le n ie c  c zy  p i ja k > “ (K r y ­
m k a  n r . 6. z  d n ia  27. Ш .  b . r . ).  /

D r  T a b o r  p r z y z n a je  w p r a w d z ie ,  i ę  b y ła  u  n ie ­
go w ó w c z a s  p o d o b n a  p a c y e n t k a  (a u t o r k a  l is t a ),  
lecz tw ie rd z i ,  że b y ł  om w o b e c  n ie j b a r d z o  t a k ­
to w n y m  i ła g o d n y m , a  o w a  p a c y e n tk a  z a b r a ła  
H m  d u ż o  d ro g ie g o  c m s u  i  n i e  c h c ą c  s ię  z go d z ić  
n a  „ w y r w a n ie "  z ę b a  u c ie k ła , n ie  z a p ła c iw s z y  m u  
h o n o r o r y u m  za... s t r a c o n y  c z a s !

P o n ie w a ż  n a s z  o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r  p r o ­
p o n o w a n e g o  s p r o s t o w a n ia  n ie  p r z y ją ł  i o f i a r o w a ł  
'd o w ó d  pm aw dy, K r a k ó w  b ę d z ie  m ia ł  s e n z a c y jn ą  
r z p r a w ę  d r a  T a b o r a  z  r e d a k c y ą  „ K r y t y k i“ , n a  

k t ó r e j  s ię  d o w ie m y  o d  ś w ia d k a  ja k  rzecz  s ię  w ł a ­
ściwie m ia ła .  A u t o r k a  lis tu  o p o w ie  d r o w i  T a b o ­
rowi p rz e d  s ą d e m  p r z y s ię g ły c h  c a łą  h is io ry ę  
Bwieij w iz y t y  u  n ie g o . O p o w ie  m u  h is to ry ę  k o ro n y  
poJskislj o f ia r o w a n e j  m u  p rz e z  śp . e k s -c e s a r z a  

K a r o la  I., o ra z  b ram zo le tk i 7 k g  w a g i .  k tó re  to  
rz e c z y  n a  s k a r b  p a ń s t w a  o n  o f ia r o w a ł .  D o w ie m y

s ię  s zc zegó ł ó w  s n u  d r a  T a b o r a  n a  p o d s ta w ie  k tó ­
r e g o  c h c ia ł je j  p ięć  z d ro w y c h  z ę b ó w  w y r w a ć ,  h i ­
s to ry ę  s z k la n k i  w ó d k i  i... c z u ło śc i j a k ą  je j r z e k o ­
m o  o k a z a ć  u s i ło w a ł .

K r a k ó w  b y ł  ju ż  ś w ia d k ie m  w ie lu  in n y c h  s e n -  
z a c y j,  k tó ry c h  b o h a te re m  b y ł  t a k  d o b rz e  z n a n y  

K r a k o w ia n o m  d r . T a b o r ...

A b y  je d n a k  d a ć  p r a w d z iw y  o b ra z  c a łe g o  sz e re ­
g u  m is ty c z n y c h  h is t o r y je k  o  u s p o s o b ie n iu  togo  
p a n a  i  je g o  d z iw n y m  i  n ie z w y k ły m  s p o s o b ie  

t r a k t o w a n ia  s w y c h  p acy em tów , p r o s im y  w s z y s t ­
k ic h  c z y te ln ik ó w  n a s z e g o  pism ®, o n a d s y ła n ie  
n a m  o p is ó w  w ła s n y c h  lu b  s ły s z a n y c h  p rz e ż y ć  i  
d a ls z y c h  s z c z e g ó łó w  o c ie k a w e j b ą d ź  co b ą d ź  0 -  
so b is to śc i p . T a b o r a .  Z e  s w e j  s t ro n y  z a p e w n ia m y  

z a c h o w a n ia  t a je m n ic y  r e d a k c y jn e j  co d o  n a z w is k  
o s ó b  in te re s o w a n y c h , c h o d z i n a m  ty lk o  o  r z e te l­
n e  s c h a r a k t e r y z o w a n ie  s y lw e t k i  n a sz e g o  o s k a r ­
ż y c ie la !

P r o s im y  o  to  w  in te re s ie  p u b lic z n y m , a b y  u n ie ­
s z k o d l iw ić  tego  c ic h e g o  d z ia ła c z a , k t ó r y b y  m ó g ł  
b a -k a m i e  d a le j n a r a ż a ć  s w y ć h  p a c y e n tó w  n a  p o ­
d o b n e  n e r w o w e  n 'e p r z y je m n o ś e i .

0  g r ó b  p o l s k i e g o  w e t e r a n a .
W  r o k u  1920 w  s ie rp n iu ,  z m a r ł  w e t e r a n  w o js k  

p o ls k ic h  z  r. 1863-go, k r a k o w ia n in ,  c z ło n e k  k o - '
BaiUetu narodowego powstańczego śp . Adam 
O t w in o w s k i ,  s y n  śp . W ła d y s ła w a ,  p o w s t a ń c a  t  
SO ku  1831-go.

A r e s z t o w a n y  p r z e z  r z ą d  a u s t ry a c k i  z a  w s p ó ł -  
mdiział w  p o w s t a n iu  i  s k a z a n y , p rz e s ie d z ia ł  4 l a -  
fla w  w ię z ie n iu  w  J o se fs ta d t . R z ą d  r o s y js k i  s k o n ­
f i s k o w a ł  m u  z a ś  m a ją t e k  z ie m s k i  w  K o n g r e ­
s ó w c e .

P o  w y jś c iu  z w ię z ie n ia  s k u tk ie m  c h o ro b y  u t r a ­
c i ł  s łu c h  i  z n a la z ł  p r z y t u łe k  w  z a k ła d z ie  im . b r .  
S k a r b k a  w  D r o h o w y ż u ,  g d z ie  p r z e b y w a ł  p rzez  

l a t  29, n a s t ę p n ie  p r z e n ió s ł s ię  d o  K ra k o w ie  i z a ­
m ie s z k a ł  w  p r z y t u łk u  w e t e ra n ó w , g d z ie  też d o ­
k o ń c z y ł ż y c ia , m a ją c  la t  z  g ó r ą  93.

Z w ło k i  ś. p. O tw in o w s k ie g o  n ie ty lk o  n ie  z ło żo ­
n o  w e  w s p ó ln y m  g ro b ie , p o w s ta ń c ó w , lecz  p o c h o ­
w a n o  je  o b o k  (w r a z  z k i lk u  in n y m i w e t e r a n a m i)  
w  z w y k ły m  do le , g ró b  zasyp iano  i zrównano z zie­
mią.

N a  j ego  g r o b ie  niema nawet tabliczki z nazwL. 
skieml #

C z y ż  to je s t  s p o s ó b  c z c ze n ia  p r o c h ó w  b o h a te ­
r ó w  w o ln o śc i?

P r z y p u s z c z a m y , że  z n a jd z ie  s ię  u  n a s  k to ś  
k o m p eten tn y , k tó ry  tę s p r a w ę  p o ru s z y  i u c z y n i co  

traeiba, a b y  g ro b y  b o jo w n ik ó w  w o ln o ś c i  v .y g lą -  
d a ly  ta li, ja k  p o w in n y . To jest przecież tylk*> lik . 
«widowaniem długów wobec naszych ojców, a nie 
aktem łaski!

D a le j ,  to  s a m o  z a u w a ż y ć  m o ż n a  w  S u k ie n n i ­
cach . że c h ło p i k u p u ją c y  w  s k le p a c h  b u .k i  lu b  
„ p la c k i“ w p ie iA v  „ g n io t ę “ w s z y s tk ie  po  k o le i, a ż  

w y b ó r  p a d n ie  n a  k tó ry  z  p la c k ó w , że  je s t  d o b ry .
D a le j .  N .  p. t a k a  f i r m a  c u k r ó w  „ P ia s e c k i“  w i ­

d o c z n ie  z a  m a ło  sdę je sz c z e  w z b o g a c i ła ,  a b y  za­
k u p ić  do  e k s p e d y c y i  szc zyp ce , p a n ie n k i  b o w ie m  
ta m  z a ję te , p a k u ją  „ r ą c z k a m i"  c u k ie r k i  d o  p u d e ­
łe k , „ r ą c z k i“ z a ś  te, tó  d o w ó d  b r a k u  w  s k le p ie  
w o d y  i m y d ła ,  g d y ż  s ą  b a rd z o ... b ru d n e .

T a k ie  s a m e  p r a k t y k i  w y k o n u je  r ó w n ie ż  f i r m a  
M a je w s k ie g o  p r z y  u l ic y  K a r m e lic k ie j .

Z w r a c a m y  s ię  do  p o w o ła n y c h  k u  te m u  w ła d z  

z  a p e le m , a b y  p o s t a r a ły  s ię  o  z ro b ig p ie  k o ń c a  r a z  
te m u  n ie c h lu js tw u , g d y ż  t a k a  p r o c e d u r a  p r z y ­
c z y n ia  s ię  do  p r z e n o s z e n ia  z a k a ź n y c h  c h o ró b , a  

lu d z ie  p a t r z ą c y  n a  tego  r o d z a ju  e k s p e ry m e n ty ,  
d o z n a ją  n ie m iły c h  d re szczó w ... w  k rz y ż a c h !

Losowanie milionówek
w R edakcyi „K ry ty k i1' w dniu 8 kw ietniu br,

1) M ILION ÓWKR Nr 3,019 266 wygrał 
p. B olesław  K łosiń sk i w K rakow ie.

2) M ILION ÓWKR Nr 3,019 267 w y g r a ł  

p. A leksan der Szubartaw icz we Lwowie.
P .  K ł o s i ń s k i  z e c h c e  s ię  z g ło s i ć  w  r e d a k c y i

n a s z e g o  p i s m a  p o  o d b i ó r  w y g r a n e j  o s o b iś c ie ,  

p . S z u b a r t o w i c z  o t r z y m a  w y g r a n ą  p o c z t ą  

p o  n a d e s ł a n i u  n a le ż y t o ś c i  n a  o p ła t ę  p o c z t o ­

w ą  ( p o l e c o n ą )  i  p o d a n i u  a d r e s u .

N astępne losow anie ( k u p o n ó w  N r  2 ) li- g o  
br. o godz. 5.30 popołudniu.

Bankructwo gospodarki miejskiej.
N iez d a rn a  go sp od ark a  T ym czasow e j R ady  m ie j. 

•k ie j w e  L w o w ie , w  k ió re j rozs iad ły  saę rozm aita  
O-alo kom u znane in d y w id u a  —  tylko  dzięki swos 
jej przynależnośc i p a rty jn e j, d o p row ad z iła  m iasto  

do  ru in y  fin an sow ej. Przedsiębiiorsitwa m iastow e  
W ykazu ją  deficyty, fo lw a rk i gm in ne dosta ją  w  dzier* 

pro tegow an i p an ó w  radców , a k asy  m ag istra . 
®kie św iecą pu stkam i tak, że^ n ie raz  b ra k u je  go . 
lów k i n a  w y p ła tę  gaż  urzędniczych . Z  jak ich  oso« 
bników  sk ład a  się obecna R ada  m ie jsk a  dość w y .  
Dasenićj że n iedaw n o  dw óch  z  nich odpow iada ło  
przed sądem  za pospolite  kradzieże i b latn ictw o  
(A . i  U .) a  n a  innych  wskazuję, publiczn ie pa lcam i, 
4® w zbogac ili się n a  rudziectw ie. R adn i m iejscy  
P w ie jm u ją  się in tcrw ency i w  rozm aitych  sp raw ach  
*» re feren tów  m agistrack ich , rozum ie się nie bezin . 
hiresownie, co dem ora lizu je  do reszty p racow n ikó w  
*n ,ejsk ich . Jeżeli dotychczas nie przyszło  do ja w n e ,  

ban k ru c tw a  m iasta, to za wdzięczyć na leży  pos
BriOc
m . СУ rządo w e j, k tóry  zas ila ł kasę m ie jsk ą  zaliczka.
_  . °dpo\vicdzi n a  liczne m em orya ły  red ago  vane
urvvah VV * ebraczym  tonie. N areszc ie  i T a  żebran ina  

m a a ** S' ę> tt rz£*d zapow iedzia ł stanowczo, że n ie  
d e  w ie 1041311'11 do  obec,,ei  gospodark i m ie jsk ie j, nie  

cfJ »n i  fen iga . D la  skruszen ia  zatw ardzia łego  
rca  m m  s tra sk a rbu  p. M ich alsk iego  w y b ra ł się do  

arszaw y  sam  prezydent tej zb ieran iny  m iejsk ie j 
euraann , lecz odysea  jego  zakończy ła  się grun *

tow n ą kom prom itacyą. M in isterstw o  skarbu  odm ó. 
w iło  m iastu  kategoryczn ie w szelk iej dalszej porno, 
cy fin an sow ej, a  p. M ich alsk i o dm ów ił m u naw et  
przy jęcia  na posłuchan ie. Z  niczem  w ięc w r ó c i ł , 
p. prezydent do L w o w a  i jeżeli n ie w ym yśli jak iegoś  
now ego  p lanu  finansow ego, to trzeba będzie chyba  
d la  ra tu n ku  p rzed  ban kructw em  urządzać co tygo. 
dn ia  zbiórkę u liczną lub  salę R ady  m ie jsk ie j w y n a . 
jąć  n a  kino.

Stosunki hygleniczne
w  n a s z e m  m ie ś c ie .

Od czego fizykat miejski i urząd 
zdrowia ?

S p rz e d a ż  a r t y k u łó w  ż y w n o ś c io w y c h  w  ą a s z e m  
m ie śc ie , p o d  w z g lę d e m  h y g io n y  sto i n iż e j w s z e ­
la k ie j  k r y t y k i .  D o ś ć  ^ost w y jś ć  n a  ry n e k , a b y  
m ie ć  p r z y k ła d ó w  aż n a d to  w ie le !  , \

K a ż d a  g o s p o d y n i,  z a n im  z a k u p i  m le k o , m u s i  

p r z e p r o w a d z ić  z n ie rn  „ p ró b ę “ s m a k u . C h ło p k i  
w ię c  p o d a ją  k a ż d e j z n ic h  p ró b ę  w  m ia rc e , a g d y  

g o s p o d y n i  m le k a  n ie  k u p i, w i e w a j ą  n a p o w ró t  d o  
b la s iz a n k i z m le k ie m .

P.
C z y ta m y  o  d e s t ru k c y jn e j r o b o c ie  ró ż n y c h  r e n e ­

g a t ó w , o d sz c że p ie ń c o w  i p . ' j i a  •. .re n ie  G ó rn e g o  
Ś ląsk a ,- k t ó r ą  IbKWww^bd p.' .^ Ч р ^ а т у ,  аГе czę­
ś c io w y m  p o w b d e m  te j .ro b o ty “  b y ło  ta k ż e  o b o ­
ję tn e  z ac h o w am  mj :*:,ię оч r r e r ń i e h r  p. W i t o s a  

w z g lę d e m  d o p u n u cy i g ó r n o ś lą s k ie j ,  k ió r ą  p . W i ­
to s  p o p ro sŁ u  « le k c e w a ż y ł ,  a  k o m b im a cy e  w a l u -  
e ia r s k ie  p o s ła  p. R ą c z k o w rs k -e g o , w  s a l i  r e s t a u ra ­
c y jn e j  h o te lu  „ B r is t o l“ w  W a r s z a w ie  d o k o n a ły  
re sz ty .

D e ip u ta c y a  ś lą s k a  r o z g o ry c z o n a  p rz y ję c ie m , j a ­
k ie g o  d o z n a ła  o d  p. W ito sa ,, u d a ł a  s ię  d o  hotedu  
„ B r is t o l“ g d z ie  fo x t r o t o w a n o  n a  z b ió r k ę  d la  ż o ł ­
n ie rzy . „ P r e z y d y u m “ w a r s z a w s k ie  o b u rz y ło  s ię  

n a  d e p u ta c y ę , że  n a  ta c y  z ło ż y ła  po - 500 m a r e k  
n ie m ie c k ic h  (z  b r a k u  m a r e k  p o ls k ic h ! ) ;  d a ło  też  

u p u s t  „ p a t ry o ty z m o w i“ w  ten  sposóib, że z m io t ło  
m a r k i  n ie m ie c k ie  n a  z iem ię , a  Ś lą z a k o m  w s k a ­
z a ło  d r z w i  z tu p e te m  i w iy a sk ie tm . że tu  „ p r u s a ­
k ó w “ nie- potrze io® ! . • ^  '*

Ś lą z a c y , p r z y ję c i  w  ten  „ s e rd e ę im y “ sp o só b ,  
k r ę c i l i  s ię  b e z r a d n i  p o  S a li —  a le  m im o  n a k a z u  
o p u sz c z e n ia  s a l i  ba low e j-* n ie  w y s z l i .

W t e d y  to  d o s t r z e g ł  ic h  w z r o k  p . p o s ła  R ą c z ­
k o  w  sk . ego , k t ó r y  a k u r a t n ie  w  tej c h w i l i  p r z y j ­
m o w a ł  o d  ja k ie g o ś  o so b n ik ®  ru lo n y ,' p o d a w a n e  
miu p o d  stiolem . N ie s z c z ę ś c ie  c h c ia ło , że  m u  w y ­
p a d ł  je d e n  r u lo n  z  „ p a t ry o ty c z n e j“ d ło n i  i o d z i­
w o !  p o  s a l i  z a d ź w ię c z a ło  i r o z s y p a ło  s ię  złoto...

R ą c z k o w s k i  r z u c i ł  s ię  n a  r a t u n e k  i ło t y c h  m o ­
n et, k tó re  s k w a p l iw ie  z b ie r a ły  r ó w n ie ż V o x t r o -  

tu ją c e  d a m y  i c h o w a ły ... g o r s  n a  „ p a m ią t k ę “ .

W i d o k  tein m u s ia ł  z a im p o n o w a ć  d e p u ta c y i ,  bo  
w  te j c h w i l i  o p u ś c i ła  sadę z u w a g ą :  P a t r z c ie , j a k  
t u  p o s ło w ie  g o s p o d a r u ją !  S k a r b  p o ls k i  p u s ty , a  
z ło to  g in ie  w  b e z d e n n y c h  k ie s z e n ia c h  „ o p ie k u ­
n ó w “  lu d u .

J u ż  w  r o k u  1919 „ o d k u ł“ s ię  p . R ą c z k o w s k i  p o ­
rz ą d n ie , b o  j a k  s a m  p r z y z n a ł w  r e s t a u r a c y i  „ G a ­
s t r o n o m ia “ , iza rob ił p r z y  je d n y m  k o n t ra k c ie  

s p r z e d a ż y  la s ó w  p a ń s t w o w y c h  ity lko  dziesięć 
milionów!

J a k  n a  o w e  c z a s y  to  w c a le  p o k a ź n ą  s u m a  — • 
a le  też  „J ó z io “ n o s ił  po  k .e s z e n ia c h  w iz y t ó w k i  
„ W ic k a “ i  z a ła t w ia ł  w ®  y s tk o  z a  n ie g o  i  w  je g o  
im ie n iu ,  a  j a k  z n a jo m i  tw ie rd z ą ,  r o b o t a  poisedska,

ч
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posterowała pod każdym względem szybkoL ..* 
Składnie.

Ciekawi tylko jesteśmy, ile też poseł „Józio“ 
Zapłacił dam ay z czystych swoich dochodów?

N A D E S Ł A N E .

IE D U B  i Б П  f
E. Dobrzańskiej obecnie B. Pytla

Plac WW. Świętych 16, Telefon 3328.
Wydaje obiady i kolacye jarskie i mięsne 

sporządzone na sposób domowy.

Lokal otwarty od g. 7 rano do g. 11 w nocy.
43 5—5

• H M t  O M M M O M M  M O O O O I . O O M M O # * *

[ k a w i a r n i a  „С1Т1« [
S W KRAKOWIE, UL. GERTRUDY L. 28 |
|  (wejście od strony plant). 34 5—42 |

|  Lokal otwarty od 6 rano do 1 w nocy. *  
STAŁY KONCERT MUZYKI SALONOWEJ. |  
Kuchnia wydaje zimne i gorące przekąski. J

Z a w ia d a m ia m y
P. T. Klientelę, iż rozszerzyliśmy znacznie 

naszą fabrykę

пйоМ). dilotów, u n H f пйййкуй.
W najlepszych gatunkach i polecamy ta­

kowe po cenach najniższych

B. WE1NGARTEN i SYN
Kraków, Mostowa 4, m-4i

Mwiadsmla, i i  *  dniem 1. kwietnia b. r. otworzył

O D D Z IA Ł  W  Ja ŚLE,
przy silny ШСС1Е80 MAJA, który zatotwiać bęćzie 
WMelioe esynuości, wcnodaąoo w zakres uzujłai- 

ności bankowej. 80

Zaszczytnie znany ze swej dobroci

Handel delikatesów
i  pokoje do śniadań

F . M A J O R A
Kraków, Rynek Główny, e wylotu Grodzkiej.

Pdfeca buiet który potrafi zaspokoić 
najwybtednIejszyctł»smakoszy, a to: 
Łososiem, Sardelami w oliwie, oraz serami, Emen­
taler szwajcarski, MokJort, Cameaiber i t. A. jako 
t« | poleca gorące śniadania. Wielki wybór win, 
wóJek i likierów najprzedniejszych, uraz jako 
speeyalność koniak ja eczny. Porter 1 piwo żywie­

ckie stale podawane. 67 2—3
BUFET OTWARTY DO UODZ. It-TEJ W NOCY.

11

s multimilionerem?
Paul Hr. Róża Raczyńska i znany dorobkiewicz Bizanz,

eksploatacyi łatwych zysków...
czyli spółka dla

Naprzeciw cmentarza prziy ulicy Rakowieckiej 
w Krakowie wybudował były rząd austryacki 
olbrzymie baraki dla wojska i koni. Oprócz róż­
nych większych i mniejiszych budynków z drze- 
wa było lam 12 baraków, długości 200—300 me­
trów, Baraki te zbudowano na gruntach śp„ Po­
tockiej z Ol&zy, która odziedziczyła w połowie 
znana ze skąpstwa p. hr. Raczyńska. Półtora 
roku 'stały -te baraki pod strażą wojskową, ale 
to wcale nie przeszkadzało wandalom, bo podci­
nali w nocy slupy, rąbali deski, kładli ha iury 
i wywozili. Bóg wie gdzie i po co, w stronę Prą­
dnika czerwonego.

Kradli drzewo w środku — nie naruszając ma- 
teryału od zewnątrz.

Kiedy środki wykradziono, w niewytłómaezo- 
ny sposób kupiła od wojskowości to mał© mia­
steczko z drzewa p. hr. Racsyńska tylko za mi. 
łion (lf) marek, a to niby z tego powodu tak ta. 
nio, że „pole trzeba oczyścić z kamieni“ П Co za 
perfidny wykręt i upozorowanie!!

Hr. Raczyńska, nabywszy baraki,' ogłosiła pu­
bliczną licytacyę, na którą zbiegło się okoliczne 
biedactwo mając chęć nabycia odpowiedniego 
materyału na budowę chat, szop. stajni i t. p.

Niestety, p. hr. żądała cen tak nadmiernych, 
a?e wszyscy odeszli z kwitkiem, słysząc tylko na 
odcbodnem ironiczny śmiech p. hrabiny i słowa: 
„dziś kosztuje klg. masła dww*tysiące mk., buł­

ka 20 mk., jajko 50 mk. — to trudno!“
Łafcwjt zarobek węszył, osławiony kawiarz p, 

Biraaz odkupił więC baraki za 1.300.000 a 
bezpośrednio potem ukazało się w „Kuryerku“ 
ogłoszenie: „Spraedaz baraków wojskowych w 
Krakowie przy ulicy Rakowickiej naprzeciw 
cmentarza (liczba 2158) odbywać się będzie w 
drodze licytacyjnej od soboty dnia 8-go kwietnia 
b. r„ do wtorku włącznie tamże na miejscu, a to 
od godz. 8—12 w południe,.Każdy barak będzie 
licytowany“.
. Licytowano maleńkie objekty po 250.000, a 
większe po 850.000 mk., czyli że p. Bizanz aarobił 
na tej intratnej tranzakcyi w przeciąga 48 
tó ii około 10-ciu milionów H

Kupcy, którzy nabyli baraki od Bizanza, pusz. 
czali je kol aj no na dalszy pasek tak, ż© dziś są 
ioż w piątych rękach.

Pania ministrze Michalski! Na nie Twoje osz­
czędności, jeżeli Ci w tan sposób „pomaga" wła­
dza wojskowa, która trwoni miliony ni© wie­
dzieć dlaczego i jeżeli dobro publiczne dostaje 
się w chciwe łapy takich „paAryofców ‘ jak p, Bw
« 1 !  fft СОПЗ.

Tą sprawą powinny się zająć obie prokuratu­
ry: wojskowa i cywilną^ powinny zaprosić do 
siebie całą apólbę „licytacyjną“ i poprosić ją o 
gruntowne wyjaśnienie tej skandalicznej spra­
wy! ( i

Skandaliczne nadużycia
w biurze Inspektoratu P. A. K. P, D. na rejon krak.
Warszawskiej Centrali Polsko-Amerykańskiego Komitetu Pomocy Dzieciom 

i • do wiadomości I
(Ciąg dalszy).

p. Bansleben jeSćWił na święte, do Warszawy, 
do rodziny, a za powrotem do Krakowa, wysta­
wiał rachunki za dyety i rozjazdy, gdyż rzekomo 
„urzędowo“ jeździł do Warszawy. Jakiem pra­
wem? Czyż we święta załatwiał sprawy urzędo­
we? (A może te parę listów (woził zwykle kuryerw 
epecyatoy), które on brał wtedy ze sobą dla Cen­
trali dawały mu prawo do zaliczania dyet i do 
zwrotu kosztów podróży? A nikt się nie zapytał, 
„qua de ratio-ne“ się to dzieje?

Na likwidację Komitetu w Nisku pojechał ró­
wnież p. B. jako zastęp*» Inep iktora. Po 3 
dniach wystał do Inspektoratu telegram tej tre­
ści: «Energicznego urzędnika wysłać, likwida- 
cya utrudniona“. A co robił tam pr ez 3 dni? 
ijyety brał (wówczas 1-200 mkp. dzienn e) w”.ęc 
się zbytnio nie spieszył, choć sam nie był w Sta­
ni* przeprowadzić likwlćbacyi, a wezwany urzęd­
nik wszystko w porządku załatwił. Że też wstyd 
go ni© było tek się kompromitować przed pra­
cownikami? W biurze był „wielkim“ kierowni­
kiem, lecz to nie była sztuka, bo urzędnicy fa­
chowi, samodzielnie; pracują i sprawę załatwią. 
Ala widać natomiast w tej chwili fachowe po- 
jęcie o urzędowaniu p. Banslebena, gdy wyjedzłe 
na prowincyę i  woła na pomoc urzędnika Inspek­
toratu!

P. Banslaben zwrócił raz uwagę jednej z praco- 
wniczek. że się spaźnia i otrzymał odpowiedź, że 
wtedy przyjmie uwagi w tym kierunku, gdy on 
sam da dobry przykład... Na te słowa „udzielny 
książę“ odpowiedział, ae on jeet urzędnikiem 
przysłanym z Warszawy, a Centrala nie oznaczy­
ła mu godzin urzędowania. Czy to możliwe, aby 
kierownik biura nie miał wogóle oznaczonych 
godzin urzędowania?

Ludzie trzeźwo patrzący na sprawę zwracali 
Inspektorowi uwagę, że p. Banslebea zupełnie

ni© oryentuje mę w акеут, a  ssetrownik brak. Ko­
mitetu, żądał nawet konmeyi rewizyjnej* aby zba­
daj a sposoby urzędowania p. B. Inspektor po­
minął . j adnak eałą sprawę milczeniem, toleru­
jąc w ten sposób nadal postępki p. Ramlebena 

Wielce ciekawą rzeczą jest, że Centrala P. A  
K. P. D. w Warszawie, nie zareagowała w jakiż 
sposób na nasae rewolncye. Wyprowadziliśmy; 
przecież przed forum publiczne nadużycia urzę­
dów© p. Banslebena, a Centrala nie prz prowłb. 
dzała w tej sprawie żadnych dochodzeń, aby wy­
jaśnić źródło tego zła. Tolerowanie tego rodaaju 
nadużyć w tonie Instytucyi społecznej jeet nie. 
dopuszczalne i przypuszczamy, że Centrala 
P. A- K. P. L>. w Waj-sza wie, pr «prowadzi w tej 
sprawie wreszcie jakieś dochodzenia i usunie 
źródło złego w osobie p. B.... ze stanowiska, пя 
które również i ze względu na jego fachowe zdol­
ności, zupełni© się nienadaje!

0 poprawę bytu strażników
Akcyzy miejskiej.

Pomimo ustawy sejmowej o ośmiogodzinnymi 
damu poracy, we wszystkich dziedzinach zarob­
kowani®, strażnicy tut. akcyzy miejskiej pracują 
dziennie 12 godzin (t. z. po sześciu godzinach: 
pracy, mają sześć godzin wolnych).
• A służba ach ciężka, bo na dworze i w eaaete 

ohtodiu i deszczu, j w dzień i w nocy.
Pozatem w czasie wolnym od zajęć służbowych 

muszą wykonywać różne inne, nadprogramowe 
czynności, w zakres których wchodzą: mycie o- 
kien, saorowanle podłóg, czyszczenie klozetów,
1 t„ p. Również w kaadąj chwili tnuezą być go-

» • «
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torei na zawalanie J usługi p. p. zastępców, aad-
atmżników, resplcyentów i innych dygnitarzy.

Za tę zaś pracę otrzymują. oni 12.250 mk-p. mie­
sięcznej pensyi, 2 czego przecież przy dnożyznie 
t ru d n o  w y ż y ^  ..

Zwracamy się przeto do miarodajnych czynni­
ków, by wgilądraęły w tę sprawę, oraz by uregu-
lowały godziny służbowo i pobory strażników 
Akcyzy miejskiej!

^Status quo ante4\  — Zmiana tylko posady. —
,*-<aubm Bezczelność ■ „alfonsa“.

_  iiafflrooiioywltsm & ®осщх@гш «м ®
Jedno % kraikowskicb pism . tygodniowych,-.w*

fhieścdło swego czasu ‘antyJtcuł zktytułowaliiy „Lam
* n i  w ^ o c ^ ó r a ^ d l p  t i m t f  Ч Я Й Ш Ш П Д О  rny

Ш &  -Lan.dru-2dy№'Sbi,mi'ęszjka ф О Д де W t% mTa 
Q swej kochanki p^S.,M+,^^pl^ąJw#«arjsk iej 
19, Na skutek zaś wyżej omawianego artykułu 
Wydalono Zdybadskiogo ze,slużby 
odbywał na stacyi Podgórze- Ęonarka,. ięlę-
В**Ц§вГ<«! fismokełn %тв%Й seb&w* k td  

Po ńsunięcm go щ posady, jąJ^ś- д а  Щ & ф -
bajski bez zajęcia, na utrzymaniu kochanek. —
Obecnie, za ptńtekcyą swych zdemoralizowanych 
kochanek dostał się ora na posadę do garbarni 
skór w Ludwinowtoi |;WidepSie dyrekcya gar­
barni nie zna (,сиМ !ш ш  YfUte“ tego alfonsa, 
żfc przyjęła go w poc.:ot, sw o i^  praco-wnikó!^,—•

Zdybaiski będąc- zajętym na if %«з4,щ  Bpuarcęi

p lp ląsa  w Konsumie.

jako telegrafista, 
żyć. Sprowadzane 
so po niskich cei 
swoją rękę, natur; 
wyższych. cenach, 
korasumu. Nast 
.koleżków“ fałszo1 
za co szajka ta 
nia. Sprawą tą ziaj 
oddano akta do

1 się różnych ńadu- 
» tamtejszego koneumu mię- 

Zdybaiski sprzedawał na 
nie trzeba dodawać, po 
oo krzywdził członków 

śy współudziale różnych 
świadeótiwa gimnazyalne, 

wysokie wynagrodze- 
się policya następnie zaś, 

. (L. aktów tok. 4314. Z.
§ 514. § 7C9. w. s. k.). Dalej zaś ma on na sumie­
niu sprawę rozwocfotwą małżeństwa M, oraz o* 
sizusitwo, popełniona przez niego, gdzie do spółki 
z niewierną w małżeństwie, ale za tó bardzo ła­
twowierną w stosunku do Źdybalskiego kobietą, 
sprzedał meble jej męża, a pieniądze roztrwo­
nił na nocnych libacy&ch z kochanicaml w róż­
nych ki’akowskich śp^unkach! ” ^

W t j i t t i  • ł3fo‘« h  et$ł»Ti/tM;e $B«4 fMStÓS

Tak piastowcy za
' ^ b t b ń -яъ

в  msp n os3ęy<H»»qp3*

O
ясмгаги

bili drzewo przeznaczone 
kraju?

Stij l
Mowa posła Stapińskiego wygłoszona w Sejmie w dniu 24/2 b. r.

Według stenogramu urzędowego.

Przechodzę już do kontraktów. Zwraclm , . 
obecnie do Stronnictwa Piastowców. Wprosi 
Z przykrością muszę stwierdzić, ŻC> z J У^Ш- 
kiem jednego wypadku, wszystkie inae lasy pań­
stwowe są  zajęte przez spółki, na czele któi"  
stoją wybitni 
*  Maiopoisce. n.,,; ...... ,, ji-Щ

Mianowicie z wyjątkiem e^ d u U ^
i Powszechne Zakłady Odbudowy we Lwowie, 
które dostały drzewo » Rąfajłpwei 
nej, wszystkie inne spółki, są  .złożone ,^ J^ s t o j * s  
ców. 1 tak: Worochtę, TartąroWjMizuń i $°T 
lotwinę dostała „Polska Ludowa Spółka drze­
wna* z siedzibą w Krakowie, której twórcą 
i prezesem Rady Nadzorczej jest .$^rWjnpęnl3b
Witos. n eńtipąw . m l  lab ju rt

(Głosy: Nieprawda. Inny 
wda, ogłaszaliście w gazetach). „ ! , ,. ;л

Ja  radzę nie przeczyć oc^yjyist^-^i^ędzi*. 
Gdy p. Witos został prezesem Minisfeó^yiaąę 
tenczas oczywista rzecz,nsunął s i ę z  tej preze- 
sury, ale członkiem  spó łk i pozosta ł. Cala «P o ls k a
Ludowa Spółka Drzewna“ |est w zupełnośęLjw; 
rękach tej samej firmy żydowsjuej *Fąłter i Djib 
tner“, co i przedtem, a „Polska Ludowa Spół­
ka Drzewna® spełnia tylko rolę faktora» «łat* 
•ła jącego  żydom ekspAoatacyę lasów państwo- 
•3"dL (Wrzawa). jcebjrf фвяо^адан?
. Lrugl kontrakt ma lwowskję Towarąyet>yo 

«grarno-Osadnicze. Dostało: ono 5 milionów na 
budowę fabryki gotowych budynków i wielbią. 
‘“ У państwowe w rew ze Lepianka Suchodół. 
«Opiekunem Towarzystwa Agramo- Osadniczego 
i płatnym dyrektorem jest p. Gfzędzięhki,:. Ц 
minister i wódz.- Piastówcćjwv (Poruszenie).‘j Tp? 
trudno. To jest smutna prawda, ale ;Ij»adee 
zaprzeczenia Piastowców zaciemnić tej prawdy

da
" ł u - ’ W i
na owejwydaniu

W  * Щ гran. smi

*«e potrafią,. Kiodyś, przy innej sposobności opo- wae rewiry państwowych lasów w okolicy Mu- 
• ‘«m jak olbrzymie korzyści ciągnie „Piast“ szyny. Głową tej spółki jest Piastowiec inż.
a ■ rm T m ..  A nrmrWflnOirnrlni rtib ■ ~ń a L  ua|i v. Piastowcy, z Tow.

jeszcze jeden objekt w owych stronach 
,ws™ >̂ niej Małopolski, mianowicie wielki rejon 
lasów Rabin Tuża. Ale to mi wiadomo, mógę
ranom dostarczyć świadka, który miał ja ż  ibi»
~~У oti waszych szefów p . Osieckiego do 
aistra Rolnictwa, że rzecz jest ułożona i że na* 
jtóy zgłaszającemu się Rahin oddać. Tylko p. Mi* 
rlasze wsksemu należy podziękować, że oparł się*

Wojdyła, a  członkami prawie sami agitatorzy 
Biastowcowb . jo - oh .

Pracuj* tam jeszcze najnowsza spółka lasowa 
pod nazwą „Ropa“, której twórcą jest p. Tuśzow- 
ski z Gorlic, benjaminek posła Rączkowskiego.

Olorzymi rewir lasowy Puszczy Niepwjłomicldej 
nie został rozdany dotychczas, ale i tam go­
spodarka drzewna pozostawia bardzo dużo do 
życzenia. Eksploatacya urzędowa jest niedołę­
żna, a  zarządy lasowe tak jakby nie chciały wi-

dzieć, że majątek państwowy bywa rozkradany
na wielką skalę dniem i nocą. Jeżeli tak dalej 
pójdzie, to ta puszcza zniknie z widowni ta­
kim powolnym sposobem. Zwracam na to za­
wczasu uwagę Ministra Rolnictwa.

Mówi się, że te spółki drzewne Piastowców 
mają za cel wyrwać przemysł drzewny z rąk 
żydowskich. Na to odpowiadam przedewszyst- 
kiem, że Państwo nie jest w stanie ponosić 
tak olbrzymich ofiar dla widzimisię którego- 
bądi stronnictwa. A następnie stwierdzam, 
że ta wymów(jp nie odpowiada prawdzie. W rze­
czywistości cała „Ludowa Spółka Drzewna® 
jest w zupełności w mocy żydowskiej firmy 
Falter j Dattner. Nie tylko cksploatacyę tam 
w leste Worochta, Tarta rów, Mizuń i Sołotwina 
prowadzą fuftkeyonaryusze Faltera i Daltnera, 
ale nawet w administrącyi krakowskiej rządzą 
dawni oficyaliści Faltera i jDattnera. Spółka p. 
Witosa spełnia tylko rolę pośrednika, faktora. 
Nawet w tym małym „Zrębie“ grybowskim p. 
Ciełucha dział kupiecki jeśt w ręku żyda gry- 
bowskiego Gdtza, który już przy „Zrębie“  zarobił 
ciężkie miliony. Czyli, że i „Zrąb“  jest para­
wanem Gdtza. t

Już w tem miejscu podnoszę z naciskiem, że 
żadri&lt wymienionych spółek nie dotrzymała 
warunków kontraktu bodajże pod żadnym wzglę­
dem, a już z pewnością żadną nie prowadziła 
eksploatacyi w przepisanym porządku i zakre­
sie. Gzyli Rząd mógł już dawno wszystkie 
kontrakty rozwiązać, gdyby był chciał, wzglę­
dnie gdyby protekeya posłów Piastowcowych 
nie przeszkadzała. Uważam tędy za naj; 
potrzebę» aby przez uchwałę Wys. Sejmu : 
do rozwiązania owych spółek zobowiązać.

A teraz przechodzę do rozpatrzenia samychże 
kontraktów wymienionych spółek. (C. a . n.)

'łce, której patrono*.
w л |^.,РяВДМ*л-Zadnydi
ąwałem, łżesz Pan bezczelnie, 

to mówić. To jest ordynarne 
^  'e<?h mnie pan wezwie na sąd, a

świadkowie Panu to samo powiedzą.
CzWarra spółka lasowa Piastowców ma 

nazwę „Zagroda“, ta wszystkie lasy państwowe 
opanowała w nadleśnictwach Dobromil, Sta- 
№ а ;Ш г е Ь у о | % ęhow a. Głowami tej spółki 
sąЬPlśfdWWey -Jakób Pawłowski, dawniej inży­
nier Rady- pow. W Dobromilu, a teraz członek 
Wydziału, Samorządowego we Lwowie, tudzież 
Adam Osiński, dawniej konduktor, drogowy w 
Dobromilu, następnie był hurtownikiem ziemnia­
czanym, a teraz jest wielkim agitatorem Piastow­
ó w  — np i w nagrodę — współwłaścicielem 
„Zagrody*. Trzecim członkiem „Zagrody“ był 
p. Bystrzycki, właściciel tartaku w Przemyślu, 
ale ten rycoło się usunął, widać porządny czło­
wiek, a na jego miejsce przyjęli pp. Pawłowski 
i Osiński żyda węgierskiego Hugona Hereskę, 
który był- przedtem urzędnikiem tartaku firmy 
„Faiter i Dattner“ w Ustrzykach Dolnych.

JPiątą spółką lasową Piastowców jest „Zrąb“  
Grybowie, ten1 ma oddane lasy państwowe 
nadleśnictwie Śnietnica pow. Grybów. Fir- 

mantem lej 'spółki jest głowa Piastowców gry* 
bowskich p. jan  Cieluch w Berdechowa, który 
huęzną u№tą przyjmował p. Witosa w czasie 
urzędowych objazdów tegoż. W aktach urzę­
dowych są  dokumenty, że spółka te otrzymała 
Qwe lasy państwowe tylko pod wielką presyą 
posłów piastowcowych, na osobiste polecenie Mi- 
iy^bra Rptoictonii 

Szósta spółka piastowcowa nazywa się „Po­
prad“, z siiedzibą w Nowym Sączu, ta ma odda-
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„Dyngus“
„A nuże chłopcy oblać 

kumentnie — * niech psiapara pa
że to dziś •— dyngus“ .

Wedle starego, uświęconego zwyeżaja w  drugi 
dzień Wielkanocy, pleć brzydka, ma za obo­
wiązek „oblewanie* płci pięknej i Uaodwrót.

Dawniej odbywało się to popro^to konewką. 
Dzisiaj czasy się zmieniły. DzisdS|szy ełegadt, - 
ma w butonierce Kwiatuszek, a gdv niedoświad­
czona z płci „pięknej“ się zbłiiy, kwiatuszek 
pry-ka „Бай de G!o ogne“, czy „Wodą bzową* 
czy też innemi pachnidlami i przestraszona 
„płeć* ucieka, o ile zaś jest oaważuą óddkje 
pięknem za nadobne. Namnożyło Się różnych 
pistoletów, do tego samego celu służących, pier- 
cionków z bańkami, ogófem różnych'ft ewinnych 
akcessorjów do wykonywania „śmigusa . Ale to 
nie jest to, co dawniej; Gdzieś jeszcze w głę- 
bokiej wsi, parobczak czasem chlustnie konewką 
vtody „swoją“ w „dyntus“. — A e dziś modnie po 
miejsfeii' ubrana, Kasia — czy Marysia robi 
z tego powodu awanturę: .Dzid go, nową kie- 
с И | Щ  ^ oe<Jofc



!ТГ01&

Jeż od wczesnego rana, w dragi rizieó Wiat* 
ttauooy-j spieszą tłumy Krakowian aa Zwierzy*
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aria się nabożeństwo, na р а т т ж е  spotkania 
się zmartwychwstałego Chryątusa z dwoma

losua-

tutift skażaj Go 
lórpftę .cierniową 
zaty pttrjburowe, 
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Allewja!
Chrystus zmartwychwstał! Wielki 8y ą  Boty 
Pan świata, zbawca ludzkości, 

l e ł
% prawdy — bliźnich miłości!
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1 z mocą wiełteą pospiesza,
2  trójramiennego zaborców 

1 1  ,. jjdjętą m ą  Ppiakę p o 4 **ą :

*€ Twe* ijjswe* wieczny i Wieema ei chwała 
^ 4Połsko,ffeinfodów rodzinie,

Boś umęczona z martwychpow 
Ywd| naród nigdy nio zginie i

Pod znakiem krzyża i Boską pieczy 
f*r^y wspólnej pracy w jednośei — 

дало rany — polskie dzieci uleczą, :e**
: Wrócą Ci szczęście w wolności i |

Półtora wieku byłaś symbolem 
Krzyżowej śmierci konania..; m , wwy&ac
Dzi| święcisz tryumf — niezłomną bólem 
Swojego EnmrtwYiUińAw^taofcu щ яш т  tn

d, , 1 • A to W ».t  # Ш £ о

spotkania 
z dwoma 

cymi dc

ła PPv Norberta-

a u c iu ja  ай
Chrystus 
Rozbrzmią 

Przez pola,
Chrystus Zmartwycbwi 
Faryzeusze i uczeni w pi 

na śmierć. B czowali, wjlcuył» 
na Głowę świętą, sWekli w m 
dali berło w rękę i i neigrawali 
ważali gwałtem i p5)djijdzal| oprawo 
żowania Zbawiciela.

Trzeciego dnia, 
kamień w ielki...

Zmartwychwst

ш
ja  ją , mimo, że owies jest drogi, ten dopiero Й^йзйк  
pojmała. »  ich* disfłłinynS zarobkach^
,«« u y t » t n za łeb  i ■■ ЦаЩ}: еЩШШ ,
n * » * W l i e j s z e  p«Q ltfr№ <eą;ę 't a * * ? ,  a  pftftle  
Щ Р'р*Ш у9 ich, że gość musi być szanowany, & 
ar1-'-file RWy|,’; ja k  ■ się t o ' п М а у а »  ąd&rzyłb peW nei

Щ Ь  80 тц. poi
sad taksę ''Си-Чгегл-^О#'"tspgh^jęąt peH ęya paiSstw8w8| 
%  Уйнйе mf%ć prawo egzekutywy natychmiastowej ,̂

Zmartwychwstanie...| 
Czwartą rocznifcę. Złnart 

dzimy w Polsce. Po 
nach, zabrzmiała <!la 
Zmartwychwstania.
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Z KRAJU.
Tarnów.

Katolicki© zakłady fryzyerskie w Tarńówie 
skarżą się na zakaz wykonywania swego zawo­
du w niedzielę Palmową, ze stron policyjnych w 
Tarnowie, co jest skrzywdzeniem owych na ko- 
rsyść izrael letkich firm, ni ©przestrzegających 
wcale zakazu miejscowych -w ładz, Jeszcre Tań*rs 
atryaoka usbaiwa zaznacza, żm ostatnia niedziela 
przed Bożem Narodzeniem d t&każ przed Więlką 
Nocą są wyjęta z pod ogólnej normy spoczynku 
niedzielnego, aby 'ddć najazerS:yza sferom moż­
ność do zaspokojenia swych potrzeb przedświą­
tecznych. Czy poczyniono-jakież zeniany w tej 
aetetaAefoA
dze nie pouczą swych organów wykonawęzechir 
by ndej stzyfczm-o^ajh fjrm • jkarto ĵcłsich} ?które<:»ą 
poszkodowane przez tego rodzaju postępowanie.'

Kiedy pewna: tirtoa katolicka w Tamcwie o- 
fnrorzyla zakład fryzy erski -.w niedzielę PaJ mo­
wą znając dioibrz© przepisy ue-tawyi etójkowy po. 
bicyi państwowej zwrócił sio do jego właściciela 
by natychmiast zamknął, gdyż otwierać nie woL 
Ao Tenże sam stójkowy ewródl eię do swego 
Szefa, który go pomfo№iował, żc zekiady te mo. 
gpą być otwarte tyłko popołudniu od gdz. 13—18.

Jeżeli podobne roepOrżądzenie ietułcją to dla- 
cwego nie ogłoszą takowego, a- chociażby nawet 
istniało, to jest ono zupetaie ftiópraktyczne, cho­
c iażb y  * tego Wagiędu. że ogół publiczności czy 
to zakupów, czy tek usług żądń. Trzed południem 
we święta (gdyi tak jeet jd i dąwno przyzwycza­
jony), pozostawiając popołudnie na pobyt w gW* 
;aie podatny i przyjaciół; Ponieważ kwestyą apo- 
oisjmku niedaiCtoegó nie jeat .dostatecznie w y ją *  
śniona, zwracamy się do odnośnych władz, by 
Soweatyą lą  w nałeżyty sposób uregnłowAły, u, 
względniając zatówno potrzeby ogółu publice- 
aośoi jak i interesy handłu i  przemyeiu-

ccuiu wszystkich wydatków mtr * kokztoje ich
1.200 mkp., a oni sprzedają ludności tamtejszej
mtr5 od 2850—3000 mkp. Ludność Bukaozowiec, 
Kozar, Martynowa i innych wsd okolicznych, 
jest więc zmuszona kupować drzewo u tych 
lichwiarzy, gdyż lasy te są w ich posiadaniu.

Toteż mieszkańcy tamtajsd parę razy zwra­
cali się ustnie i pisemnie do tamt. Post. P. P. i do 

'Starostwa w Rohatynie , jednak bez skutku.
Poniewtaż tego rodzaju lichwę nai«ży tępić z 

całą bezwzględnością, nie wątpimy, że czynniki, 
do fctóryćh kompetencji sprawa ta należy. OTobią 

,ek ze spekulantami i  uwolnią ludność o- 
aitó od tej szajki.

‘ochsłSr язеЛдад «?dsfrfa j 
« nsón

brzmiała i  skargo 1 gtoe własnej sędk Enrmer-
dauera protokólantki, którą Im merda uer w cza­
sie urzędowania uderzył ręką tak silnie, że ta 
(kobieta zamężna) na głos rozpłakała się.

Siusianie toż adw. Dr. Harhut powiedział raz do 
sądź; Immerdauera: „masz pian glos Jakóba, a 
równocześnie ręce Ezawa.

Miękinia.
Wójt Karczmarzem I

w si M iękini koło Krzeszowic otrzyma! w  r.
n #  wyszynk wódek i w  niedziel?

m  jolam
Naczelnik poczty w  Zatorze p. Andcrle, Niemiec, 

uśifipaw ia śdbie rozmaite ńo-we przepisy Pocztowi* 5 
wedle swojego „porządki!“. N ie pozwala on, m ia n o  ­
wicie, n a  używ anie telefonu pocztowego obywatelom  
taint., naturalnie biedniejszym, 2a 
dówscy i ludzie ze sfer naczelnika, zawsze z ła«
twOścią otrzym ują połączenie telefoniczne za „go*

   * -

Dlaczego wójt otrzymał pozwolemie na wyszynk  
w brew  ustawie? Dlaczego przedstawiciel w ła lz y  
st-m W niedzielę podaje wódkę?

.igfTO? щ вп ąliwdatr
s on '

r<kj -ęygefseld 
f*. Kossowski lustrator R e d y  -pcw. w Płowym 

Sączu, robi wieczną awantury w czasie urzędowa 
a i a ,  krzyozy. wroeszcżyl przeklina bądź wójtów 
okolicznych wsi, bądź też pisarzy gminnych. 
Sacaegódnądnkłjn^
Niedawno w czasie nieobecności w biurze pisa­
rza gminy p. M. wymyślał pa niego, wobec wójta: 
ten cymbał, galgan, łotr, chcąc w ten sposób po­
niżyć zaufanie wójta dą pisarza. Czy takie ało- 
(wia kierownika, dobrze działają na urzędników?

Panie Kłossowski! To pie jert, gmina. Kadeza i 
Bi© wszyscy są tacy jak pisarz gminny p. C. • 

Sądzimy, że czynniki którym Щ  sprawa nale­
ży, pouczą p. lustratoira®jak"lJhilężyk zachowywać 
się w urzędowaniu, czy należy być gburem, ozy 
też dobrze wychowanym człowiekiem.

*  M i e N M ^ N
Porządki w mieście,

ШеввкАйсу МШса ząią się, )^anagis*mt mało 
ЙЬа o swoich JUlięe.- toną pr  błocie,
wieazorenj zAŚф  <^efnhośeia«;h, ̂ y b ą ż e  księżyc 
Jest aż tak uprżejtóy, <jfee. mając o^h#tę'-caglądnąć 
co się w miśśd*'4 й ф 1 % «у ^ Ш | к  z za chmur 
<i oświetli drogę,: ^późmoneMŚu przechodniowi. 
Policy» tamt.; Wiile\poizos;1aiWiia do życzenia, nic 
więc dziwnego, Щ  w‘ iib, tygodniu włamali tsdę do 

sieje i wsądu z t o d z i e j j  W > o ^ e c ł |u ; (prawdopodobnie 
spłoszeni) zabrali dylkoi-kilkA. Pierścionków, zło­
conych w są M e  W deipoizyęi%# a ' w ł a ś c i w e j  
kasy nie m id i czaJsu się zabrać.

Na Wiełoce przęd jparu tjjgocMiatol zerwany 
przez kry most jeszcze ńł-ś; ńap$a.wj0no, a lud­
ność kilkudziesięciu wsi, należących do Mielca, 
jeet odcięta od miąsta. d f >  W ./ '

A p. „nadradca“ Haladyj, prawdopodobnie sie- 
tisri i  nic nie гоЬ»,1вк ; wielki dygnitarz...

Bolączki te kładziemy na serce komu należy 
i sądzimy, że stosunki w MeicU ulegną zmianie 
Eta lepsze. 4 i-'*

S W W W m  H .ir Ł *  w
. Doszło do naseej wbdomości, ae w Bukacrow- 
cach zorganizowała się szajka, która prowadzi 
handel drzewem. Calonkowię tej ^zajki to: Mo- 
jzes Willig, Mozee Schenk©lbącb, Eisag Dlkman i 
Meschulim Błitz. Jak widać z nazwisk, wszyscy 
są  „swoi“, i  zdaje się z tego powodu, sądzą, że 
mogą robić co im się tylko podobał Szajka tych 
spekulantów zakupiła w Zarządzie dóbr: Bołszo- 
wce oraz w Źurawnie 4 tysiące mtr5 drzewa o- 
palowego, które mają oni sami' wyrąbad. Po odtrą

la w

ssicŻegóińie gdy Cfrodi^ 6 акуЬЙА ’ ̂ а *^ Й е ш 4и^ к й .
ypfc traełidsąa жв-m №*~sąoą \nbiJe {©w* м  Ttnistim

‘KiUUpeteńtue w ładze, sądzimy, że poczynią w  tym  
kierunku odpowiednie kroki, ai>y ustawa o  roduk, 
cyi sił. objęła tego pana, a  miejece jego by obeadeo. 
no jednym  ze zdemobilizowanych, którzy jako Po, 
lacy m ^ ą  prawo do życia w  Polsce.

P. Anderle radzim y wyjechać do 0Vaterlendti“ 
z tego rodzaju p raktykam i

Krzeszowice.
Spłliczkawum «(dzlego limnrdawn 

w Krzeszowicach.
W  sprawie tej otrzymujemy z Krzeszowic na­

stępujące wyjaśnienie: , esora и « я ^ .  ш
D n ia  14 h. m . zg ło s ił się  do  k a n ce la ry i p. a d w .  

D r a  H a rb u ta  w  K rzeszow icach  < * j -w 4 Z. p ro a :ą c  
e r za stąp ien ie  g e  m  l-oziprawne k a rn e j w  tam te j­
szym  sądzie  d o  lcz. U  932/21 w  ch a rak te rze  o sk a r -  

prywartn. prziedkład»ją<fe tóflciei w ez w a ­
n ie  i  in fo rm u ją® , że jeet to spraw-a, w  k tó re j zsro-

jako oskarżony.
E. Z; ' przybywszy ż odległej wioski nazajutrz 

tj;1 :%йау dśb kkftceiai^i ,йй^'Вгв'^кг6|и1к- tuż

brzmi — jako oskarżający, lecz jatoo oskarżmy 
załamał ręce i że fciałnii’ Zawołał: ja dzisiaj wa. 
awany jako oskarżony to podstęp, nu miłość Bo- 
śkn. brod mię pan, bo naocznie wtdaę Ьешрга-
Ш .1 * w  ^  .ełtufm es ^

f  P. tórCHarbut uspókddJ E  Z., lecz nie było już 
crasu na odebranie od p, Z. odnośnej łńiormacyi 
w>im ej sprawie. * * * *
ę Stanąwszy w sądzi© z wyr/olanierh. spenawy 
U 932/21, do której ja ko zastępca stanął kuzyn 
i wepóftókator sędziego L. adw. D r. Mayer, przed­
łożył adw. Dr. Hairbut sąd riamu I. odnośne wa. 
ziWSunie, postawił wniosek o odroczenie rozpra­
wy ha ihńy dzień celem odebrania od p. "Z. in- 
formacyj jako od oekarboh^go, nie zaś oskarży­
ciela, i  cekan przygotowatŁia- się do l-oaprawy.

I. odmówił tesnu wnioskowi i usiłował praystą. 
pić do ró-Tpnaiwy i przesłuchać p. Z. jako „oskarż© 
neigo“, twierdząc:, on musi aaraiz- mówić. Gdy 
powtórzony wniosek p. adw. dr. Harbuta nie od- 
uiósł skutku, oświadczył adw. Dr. Hairbut: nie 
tylko w interesie p. Z., lecz i w interesie tego 
sądu, by o tej jedynej w całym kraju sali roz­
praw, która już wiede słysenała i widziała (n. h. 
za „sędjdego“ Immsrdiaiuera) nie powtórzono za 
Konopnicką: ...ta sala sądowa wielka, chłod-

luddoeibl głodna..,, zmuszony jestem 
tę salę rozpraw opuścić, co również radzę p. Z. 
jako zaprzysiężony obrońca.

Wtedy Immerdauor, i>odskakujący już od diu»- 
efcego czasu, przyskoczył do p. Z. uderzył go paę- 
ŚQią w lewą łopaitkę i pchnął ną wychodzącego 
p. adw. 'dra Harbuta' ku niezmiernemu zgorsaie- 
Ulu personaiu sądowego i czekającej w sieni pu- 
blioznoaći. . ' , 7  ' A •: s-G - >ьч?.*Ь

Tego® dnia p. adw. dr. Hąrbut wychodząc jak 
zawsze ze swej łnancelaryi na obiad spotkał się 
z przechodzącym tąsamą jak zawsze drogą Im- 
merdaueremi, który p. adw. dr. И. sprowokował 
słownie i trącił, czego komsekwęncye natych­
miast na miejscu poniósł. ■ hó-m

Za-iste w głosie Dra Harbuta na sali rozpraw
• « i i  ,erW J»S®ieW , W &Щ ffiW iBu S H 1 W  SiMOeftO $ 3

Iftoj
•ie zwajduje się wyszynk, własmndć 

Pt Leimcsra, któremu nie wiedzieć z jakiego po­
wodu odebrano to przedsiębiorstwo, dając je nie- 
jabiemu Zalejekiemu. — Leimar jest w owej kar- 
camaę ̂ lkp  w, charakterze gmjka. Proboszcz bie- 
rzahowski jest stałym gościem tegoż wyszynku 
i przy dźwiękach lelmerowsklch skrzypków wy­
wija modne i ńiemodne tańce ze swoją stałą dan

Najciekawsze jest to, że Zalejski sprzedaje 
wszelkie trunki nie mając prawa ani knncasyi, 
prócz tego w karczmie uprawia się gry hazardo­
we, a policyą, naczolnik gjniny i Starostwo w 
Wieliczce, patrzy na to wszystko przez palce.

A może dlatego, że pała familia wiecznie pija­
nego Zalejski ego należy do Rady?

Chrzanów.
Щ cor

Pomimo, że d r Marczak, paskopiast, pobrał od  
komitetu kościelnego 40.000 mk. za punktacye кои, 
traktów grui^tów plebańskich, do dziś dnia nie mo, 
gą hipoteiki otrzymać. Dziwniejezę. Jeszcze rzeczą 
jest, iż w ybrany obenie komitet dotąd nie zatwier, 
•lżony, lo  czem Starostwo powinno wiedzieć, Jak 
karta kam a K. Otrębskiego wygląda, a  dopiero ko« 
mitet może uchwalać na konkurency? 5 m ilionów  
m arek. Cmentarz można ogrodzić żyy-opt.tetn, a  ko, 
ściól i organistówkę pcżostałemi 1 1 pół m iliona ze 
dzwonów. Obywatele są aż nadto obarczeni długam i, 
czeka bowiem w  pierwszej linii reparacya szkoły, 
bp ośw iata u паз pod psem idzie, o czem obszernie 
napiszemy. Pomimo energii i w alk i partyjnej czci, 
godnego burm istrza Bytomskiego wszystko w ym a, 
ga  gnm townoj zmiany od fundamentów 1 da  Bóg, 
że wszyscy ulegną a  p raw da i sprawiedliwość  

^  W M8 O 919 «ЛОС £WE'ICfS
Aresztowanie oficera ewidencyjnego Mftehala P i»  

t o  starego |zń^iiii? !^ d - ułanów, w yw ołało  pewne  
w  mieście zainteresowanie i ulg?. Figiel odgryw ał 
rolę milionera, żył ńad stan, prowadnf! dom po aia* 
ropoiisku' a wseystko za łajdackie m acbinacye i ła ,  
pownictwo. Zakupił place, grunta, om ż m a pokaźną  
gotówkę w  różnych kasach. Szczególne zaufanie  
m iał w  SUsmana, Rttlmreieha, króla paleetyny Su, 
pattowa, u którego najczęściej przebywał.

Bóine weraye chodzą, a  łapówki przekraczały cm, 
m y dość pokaźne. Dziwną jest rzeeoą, że w  Staro, 
stwie tak silnie obsadzonym, na którego czele stoi 
pracow ity -radca des Logos, dopuszczono FSgla do 
2lljj№lD6^0 referatu: spraw  wojakowych, gdzie m ając  
©wobod? robił co chciał. Staroetwo w  Chrzaaowie  
znane jest Jeszcze z roku 1916, gdzie 2  kom isarzy  
i  kancelistę aresztowano za podobne sprawki, a  po»  
zostali stanowią fundam enta tej zgnilizny, złożonej 
z  Czechów, , - Rusinów, z  których należałoby się 
czemprędizej oćzyśdć. . (Orat).

«-.Ob, i3 w ■ sif! tm

Щ  o1 Oświęcim.
iWejełe wygnańców.

Komitet W ygnańców  ze Śląska Cieszyńskiego żali 
się n a  nieznośne stdBunki w  barakach ośwaędm , 
skich pod opieką komisarza p. Stefanowicza i jego  
„przyjaciółki“ p . Sm agłowskiej.

„Opieka“ ta musi być nadzwyczajną, jeżeli w y , 
gnańcy zwracali, się aż do Urzędu Em igracyjnego  
w  W arszaw ie  z prośbą o  wydelegowanie kom isji, 
któraby stwierdziła przeróżne nadużycia i samo, 
wolę wspomnianych osób.

Los wygnańców, którzy musieli opuścić rodzinne 
dom y, i warsztaty pracy pod naciskiem brutalnej 
pięści „bratnich“ pałkarzy czeskich, jest sain przez 
Się politowania i (pomocy ęodny, więc napiętnować 
trzeba nieludzkie postępowanie i rabunkową gospo, 
darkę ,.państwa“ Stefanowiczów, którzy sądzą, że 
ińiliony, asygnowane przez Rząd dla emigrantów,
r*r\ i -li wirtsr nł-n e t'«naich p ry w a tn ą  W ą .
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Dziw i nas również, że Ministerstwo skarbu nie. 
przeprowadziło w  tem  sie lsk iem  „ba g ien k u “ rzeteb 
nej kontroli i  nie dowiedziało się, n a  ja k i  cel po* 
szły pieniądze, skoro em igranci mato co z nieb ko* 
rzystalL

W  jakim cela utrzym uje Rząd aż 60 urzędników  
w  barakach? Przecież emigranci, to przeważnie do* 
rośli ludzie i nie p o trzebu ją  nlaniek a ra  mamek zt 
rządowe pieniądze. Ich też samych zatrudniać prze* 
cie l m ożna?  N a le ża ło by  zatem  zbadać tę sp raw ę, 
Usunąć szkodników, a  przez to sam o  u lżyć do li ni i, 
szczęśliwych wygnańców, których o  zg łoszen ia  każ. 
dego nadużycia prosimy.

„Przewodnik po Krakowi©“,
W  następnym numerze „Krytyki1* daje na­

sze pismo ,1 rzewodnik po Krakowie“ . Celem 
„Przewodnika“  będzie udzielanie przejezdnym 
informacyj, w jakich firmach mogą się zaopa­
trzyć w towary pierwszej jakości.

Na dworcach kolejowych sprzedają nasze 
pismo atencje dzienników, oraz specjalni kol­
porterzy.

P. T. Kupców i Przemysłowców, którzy zgłoszą 
swe adresy do „Przewodnika po Krakowie“  pro­
simy zwracać się po wyjaśnienia do Admini­
stracji „Krytyki“ , Kraków, Librowszczyzna 7 I.p,

Dla przykłada podajemy kilka takich ogło­
szeń z «Przewodnika po Krakowie*!

Apteka Wiśniewskiego, Fiorjańska 15.
Adwokat Dr. Edward Sabuda, Fiorjańska 31.
Biuro spędyc. „Wawel", Ahdrz. Potock. 9.
Cukiernia Michalika, Fiorjańska 45.
Fabryka masarska Sum. Sataleckiego, (firma 

Bialik) Floriańska 49.
Fabryka czekolady „Wąwei“, Dębniki.
Restauracja Hotelu „Pdiiera“ ś Szpitólna 30. 

i Ł. d. -  i Ł d.
Równocześnie zawiadamiamy, i i  ogłoszenie 

w „Przewodniku po Krakowie“  kosztuje mie­
sięcznie 1500 mkp.

Każdy czytelnik „Krytyki"
ma szanse zostania milionerem!

Poniżej umieszczony kupon po wypełnie­
niu go  należy wyciąć, nalepić na kartę ko­
respondencyjną i  przesł&ć pocztą pod adre­
sem «K rytyk i" —r' Kraków, ul. Librowszcźy- 
eoa 7 !

Każdy czytelnik i prenumerator ma pra­
wo do wzięcia, udziału w  losowaniu 

milio nówek 1
Losowanie odbywać się będzie co tygodnia 

щ sobotę w lokalu redakcyi między godziną 
b a 6 popołudniu i  numera wygranych mi- 
lionówek ogłoszone będą w „Krytyce" każdo­
razowo.

Wydawnictwo „K rytyk i" przeznacza do
rozlosowania do końca kwietnia b. r.

dziesięć miiionówek!
i  to nu m ery : 3019298, 2100653, 2100654 
2100655, 2100656, 2100857.

Wyciąć i przesiać pod adresem „Krytyki“ Kraków, ul. 
Librowszczyzna L. 7.

Kupon
uprawniający cło udziału w losowaniu mjlicmó 
wek m, 3019298 i 2100653 w dniu 22 kwietnia.

Imię i nazwisko posyłającego

a d r e s :

Magazyn towarów bławatnych, galantcryi Polecają materyały na suknie, kosłyumy, 
i d rob iazgów  77 t- ч  płaszcze, na ubrania męskie, etaminy

® płótna oraz dtobiazgi do krawieczyzny

Kraków-Podgórze, Lwowska 1. po cenach najniższych.

Chłopom na Alleluja.
Przysłowie?

„Za rządów Witosa Polska głodna,,, bosa!“
Adeluja!

Witos „pańską ziemię* chłopom. obiecuje 
Lecz grunta i lasy sobie rezerwuje 
Nie boi się tego, że „Reforma rolna* 
Zakupione łany odebrać mu zdolna!
Wykpił ją już dawno! kupił „se* Dojlidy 
Choć kramu nie mało z tem było i „bidy“,

Alleluja!
Życzymy Ci Chłopku dziś w dzień zmartwych-

jwstaaia
Żebyś Ty nareszcie przyszedł do poznania 
Ze Cię oszukuje Sanguszki parobek 
Gdyż na Twej głupocie ma dobry zarobek.»

. 1 dziś, bez krawatki polityczny szuja 
Rąd. Twojej głupocie,., śpiewa:

Alleluja l

0 Kulturą słowa na scenie.
W życiu codzdennem co krok spotykamy obel­

żywa, brutalne i .brudne wprost słowa, wywo­
łująca niesmak i obrzydzenie!

Bardzo winić nie można strudzonego robotni­
ka, gdy podczas żmudnej pracy wyrwie mu się 
to lub inne niemiłe słowo, lub gdy iakaś szumo­
wina się tem popisuje, ale przemilczeć nie mo­
żemy oihydy jaką słyszymy z kazalnicy społecz­
nej — ze sceny teatru, uważając to za celowe 
obpiżahie poziomu i deprawowanie naszej mo­
wy. ,

Oto skromny bukiecik z kwiatków ze sztuki 
napisanej przez jednego z naszych domorosłych 
autorów w języku „aadmeowekka“. N. p. w 
„Loli z Ludwinów®“ słyszymy co chwilę „do 
chrzanu z nim“, „wypsnął", ,,stary piernik“, 
„gitoam panią", „cbolernik", ..zmiękła mu ruła"
1 t. d.

Język ...literacki" tej sztuki przypomina styl 
pornograficznych napisów po mnrach na&ziycb 
przedmieść, a kompozycya wkładek tanecznych 
powyższego wTodewiilu jest również teossakę za,... 
nątńrąlietycziną.

Dziwimy się. tylko dyrekcyi teatru „Nowości", 
że popiera podobne wybryki, wystawiając sztuki 
w guście powyżej opisanych.»
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SPROSTOWANIE OMYŁKI DKUKUl W osta­
tnim numerze naszego pisma w kuponie nr. 2 u- 
prawniającego do udziału w losowaniu milionó- 
wek daita losowania powinna brzmieć 14 kwte- 
inla Ь. x, a nie 4-go jak mylnie wydrukowa,no.

RYSUNKI DO NUMERU Ś W IĄ T E C Z N E G O  d J t : 
„Krytyki" w ykonał artysta,m alarz Adam Setkowicz. 
Klisze tytułową wykonały zakłady graficzne „Ryn* 
*raT‘ w  Krakowie (ul. Krupnicza). *  t i

„M TŁIONÓW KI“  W Y  SPRZEDANE. Warszawa;
(PAT). Jak się dowiaduje „Kuryeir", pożyożka 
premiowa t  zw. „milionówka" została całkowi-j 
cie wysprzedana, a punkty sprzedaży zwinięta, 
z dniem 8 bm. W koliach fachowych panuje paiae- 
komenie, że kurs giełdowy „milionówki“ maca­
nie sdą podniesie.

Teatr m iejsk i im. Ju l. Słowackiego.
Pftęitek: Teatr zamknięty.
Sobota: Teatr zamknięty,
Niedziela: Popołudniu „Czysty Maras“ na' d i  

ozór „Siejba“.
Poniedziałek: Popołudniu „Dzieci ziemi“, — wią. 

«zór „Dyabeł i kar «smarka".

Opera i operetka.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela: Popołudniu „Rtfeidletito“ — wfoeri№ 

„Żydówka".
Poniedziałek: Popołudni» „Amor w śnksru“ V  

wieczór „Carmen“.
T eatr „Bagatela**-

Piątek: „Siedm słów Chrystusa“ (Orottoryum/. 
Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela: Popołudniu „Morpbiium“ — wieceftr 

„Szał“. “ ;
Poniedziałek: Popołudniu „Dom osaczny" wS* 

cziór „Ulubieniec kobiet“.
* T eatr „Nowości**.

Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: Teatir zamknięty.
Niedziela: Popołudniu ,,KrowOdersddte stZeKyf "ms" 

wieczór „Księżniczka foitrotta“. $
Poniedziałek: Popołudniu „Lola z  Lud w inow ą** 

wieczór „Szpera“.______________________  ;• ■
1 111    ' 1 11 1.....  тттяявттщ{

Odpowiedzi Redakcyi.
Na syndyka naszego pisma, uprosiliśmy p. 

Dra Bronisława Fellera, adwokata i  obrońcę W; 
sprawach karnych (Bosacka 28 I. p.). Znany z& 
swej energii i  sumienności w praeproiwadzanłp: 
apraiw adwokackich i obron p. Mecenas Dr. Bro*i 
nlslnw Feltef obejmuje w naszem. piśmie dział; 
porady prawnej i dział „Z sali sądowej“. Wstet-j 
kie zapytania naszych czytelników nAleży akia.) 
roiwać do redakcyi naszego pisma pod „Poradąj 
prawna“. Będzie tx» dział porady dla maluczkich^ 
wTrdzdedaiczonych i pokrzywdzonych. Nasze pL| 
srmo, jedyne w Krakowie, a  nawet w Polsce, pou ! 
siadać będzie ten dział, pozostający w fachowych i 
rękach p. Mecenasa Dr,a Bronisława Fellera.

M. B. Krabów. Na życzenie możemy umieścić i 
be* podpisu. Skrypt musi być jednak podjpis*.) 
ny pełmem imieniem, nazwiskiem 1 adresem a»-, 
taro, dla wyłącznego, użytku redakcyi, Losować ! 
nie na kupony Nr 2 odbędzie kię 14 bm.

P. Zygm, Bansleben, Kraków, Mą pan гасуфЛ 
Amerykę oczywiście odkrył Kolumb, tylko, k ij 
wówcaas jeszcze „dolary“ nie były tam znane, i; 
Auto rowie się nie będą tłómaczyJi, lec® będą! 
tylko iptadifcrzymywałi swe twierdzonia. Tłóm*»! 
myl się będzie z zarzutów tein, kogo obwiniają-» * 
Czy to nie t. ш . „Galgenhumor“ ?

Pana W. J . w Badach Przeworskich. Z Й-1 
stu Pańskiego widzimy, że wystąpienie ,Kry-3 
tyki“ w sprawie Kościoła Narodowego fle l 
zostało przez Pana zrozumiane. Otóż nih wy- : 
stępujemy wcale przeciw istnieniu sekty reli- j 
gijnej ks. H o d u r a  jako takiej, a sprze­
ciwiamy się jedynie żądaniu, aby miała być le - !

faiizowaoą pod nazWą „Polskiego Narodowego ) 
[ośdoła“  w Polsce.
Przyswajanie sobie miana „Polskiego Naro­

dowego Kościoła“ przez sektę religijną, powstałą
w Ameryce, która nigdy nic wspólnego z na­
rodem polskim nie miała, jest rzeczą nieuczciwą , 
i niedopuszczalną,, zaś propaganda tej sekty, 
wprowadza rozdwojenie na tle religijncm i  je s t  
warchólstwem godnem potępienia.

Twieruzersie Pańskie, że chcecie być „P  o 1 a-l 
k a m i  a nie „ R z y m i a n a m i “  jest znanym) 
bębenkiem patryotyeznym, używanym często i 
przez warchołów, a  w religji, argumentem wprost- 
śmięsznym.



Karty pocztowe w największym wyborze 
Przybory szkolne i biurowe 
Figury gipsowe F L - 0 _

Papiery listowe 
Albumy na karty i fotografie 

Księgi handlowe, registratory, wstążki maszyn.

Przegląd Fotograficzni miesięcznik dla amatorów i zawodowych 
fotografów, w yjdiie 1-go maja b. r. —- 
Zgłoszen i»: « .ra k ó w , nt. ło p o t o w a  в.

Z w i ą z e k  E k o n o m i c z n y  
K ó ł e k  R o l n i c z y c h
w Krakowie, ulica Wiślna 8

O ddzia ł we Lwowie, ulica M ickiewicza 2 6 .

Dostarcza najszybciej wagonowo : cement, wapno do 
bielenia, wapno budowlane, gips, węgiel, koks, 
papę, ter, szkło, blachę cynkową i pocynkowaną.

Przyjmuje oferty na wszelkie artykuły spożywcze.

Dział rolniczy poleca do natychmiastowej dostawy 
wszelkiego rodzaju maszyny i narzędzia rolnicze 
t  magazynów w Krakowie i we Lwowie. si

P o r t e r

T e n c z y ń s k i
powszechnie uznany za najlepszy s z c z e g ó ln e j  
polecany jako Środek odżywczy dla niedokrew- 
nych. Dostarcza i  ma na składzie Reprezcntacya Ь 
krojrars TBirczyńskiego, Kraków, Moatowa 12. Tel. 1008.

10 m itu  prasę 
str. teia li uli

m m

F a r b y  la k ie ry ,  p o k o s t , m y d ło , k ro c h m a l,  
fa r b k i  d o  b ie liz n y , s zc zo tk i r y ż o w a  i w łó -  

s ie n n e , p r z y b o r y  m a la r s k ie  i p r z y b o r y  d o  

o ś w ie t le n ia , p o le c a  59 8— 2

T. MĘŻYK - Kraków,
PLAC SZCZEPAŃSKI L. 8.

Skład farb, lakieru i pokostu,

Żądajcie wszędzie \
ty lk o  staropolskiego miodu do picia

ZAGŁOBA*
słynnego ze swej dobroci.

Specyalność fabryki m iód „KOROWIEC“
Fabryka miodu „ZAGŁOBA“

K raków -Pod górze, R ynek 12.
te*-

м
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f  Spółka Akcyjna

l  FABRYKA D R U T U
I  l wyrobów drucianych 
|  Krsków-Podgórze, ftamanowieza 3.
■ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • « • • • • • • • • • • • • • • • • • i

Masowa produkcya drutu i wyrobów drucianych.
L DRUTY żelazne twarde i żarzone, ^ocynkowane, m iedziane: D'ut 

sprężynowy twardy galwanizowany. Drut dla telegrafów I telefonów. 
Orasty kolczaste swykłe i pocynkowaae, ~ бв 3—4

|l. WYłtOBY DRUCIANI!; Di odm o siatki plecione do wszelkich ogro­
dzę*. Siatkowe ochrony pasów transmisyjnych, maszyn, schodów, okien  
dachowych i t, p. Druciane raty (siatkowe) do żwiru, węgla, kamienia 
i t  p. Druciane wycieraczki siatkowe. Druciane tkaniny i Druciane ma­
terace do łóżek z siatki sprężynowej w  ramach żet,

SIL WYROBY Ż£LAZW£: ftompiofino ogrodzenia placów, parków, gazonów, 
aramy i bramki żel. - blaszane, siatkowe i Ł p. Żelazne wiązania da­
chowe, olsna fabryczne, inspektowe itp. Meble żelazne zwyczajne dla szpi­
tali, koszar, baraków i t. p. Fachowa porady, keszterysy 11 p. bezpłatnie.

i
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ALBIN JAWORSKI
HANDELNACZYŃKUCHENNYCH 
ORAZ ARTYKUŁÓW DLA GO­
SPODARSTWA DOMOWEJiO. ©
KRAKÓW, RYNEK SŁOWNY 24.
= =  T E L E F O N  Nr. 22. = = = = =  

Konto P .K .O . w  W a rw a w lo N r J4I.374 .

i i B i i H i i r a i R m n i H i H H i i n B R n i i i !  
PIERWSZA HURTOWNIA WYTWOROW POLSKICH:

DZIAŁ MBTALOWY t
Lodowni po kojowych. Ш ок  źelaznyeńskfa
danych i statych. Konewek ogrodowych. 
Wanien cynkowych oraz nasiadówek. 
Umywalek. Hamaków do bielizny. Skąpców.
Wiader cynkowych. Szaflików l konewek 
■wszelkiego rodzaju. BellJ do prania bie­
lizny i różnych artykułów metalowych 
niezbędnych do użytku domowego.

DZIAŁ DRZEWNY;
Watki do ciasta. Stolnice. Półki do naczyń
różnych systemów. Oeekl do mięsa. Deez- 
czóikl do jarzyn. Pałki do mięsa w  kil­
ku odmianach. Kompletne łyżniki, Wie- 
sztdełka do ścierecsek. Koryta do pra­
nia bielizny. Koszyczki na noże i w i­
delce. lyiki. Monfowkl Warzechy, Szat- 
ftownfce do jarzyn i do kapusty. S'Ą

Kom pletno w ypraw y kuchenne t
Naczynia alumicowe, smaliowśiite i parcele* 
newe. Latarnie stajenni, pokojowe, ręczne 
I siupowe. Bańki it« mleko, bmttytugi. skop-
ce cynowana. —  Powyżej wymienione rze­
czy poleca się hurtownie. Dla P„ T. Kup­
ców, Składnic, Kółek roin., Kooperatyw. 
Zw iąków  i Zrzeszeń zawodowych. Ceny
fabryczne. Wysyłka na prowm cyę natych­
miastowa. Ceny iryc. na żądania odwr. wys.

B

I
■

I
Ш

I
Znana zaszczytnie od przeszło 20 lat

PAROWA FABRYKA WÓDEK 
ROMANA

M A R C Z Y Ń S K I E G O
Spółka z ogr. odp.

KRAKÓW, PRĄDNIK CZERWONY
Telefony nr. 11  i 580

SKLEP FABRYCZNYpoleca prze wyborne, naturalne
nalewki owocowe, rosolisy, likiery,
rumy, Źytniówki, starki po cenach prowadzony we własnej adminłsiracyi 

w stosunku do nadzwyczajnej < _  7S 8__4
jakości bardzo niskich. Zamówienia na hurtowne wy-

W sklepie fabrycznym „Probierni“ na gyłJo rnoźna rów nież usku* 
Prądniku Czerwonym, Trakt Warszawski ,
Za Rogatką korzystne kupno na butelki CCZniac

w dowolnej ilości. w Krakowie, uh Kościuszki 25
A reem lym iy ram  krajow y ja t  ed 1ввЙ H k m  I t r .  360 T e le fo n  nr. 77, ssie



T lR E S T A U R A C Y A  
Z W I Ą Z K O W A

>JÓZEFA<
(dawniej Frimmel)

Kraków, ulica Lubicz L, 9
wydaje codziennie od godziny 6 rano do 1 w nooy

świeże potrawy i napoje.
Słynne ze swej dobroci W Ę D L IN Y , wyrabiane we 

własnym zarządzie! maszynami eiektrycznemi»

Znakomita kuchnia. Piwo okocimskie. 
Szybka obsługa. M 6-8

»> 1 1 SYNDYKAI HANDLOWY”
Oddział w Krakowie ulica Grodzka L. 15
Adres dla depesz: „Świętopełk", Telefon Nr. 220,

Dział ziemiopłodów i artykułów spożywczych:
wszelkiego rodHijn ł gatunku 4yta, kttkurudza krajowa i rumuńska, jarzyny strącz­
kowe krajowe i rumuńskie, ziemniaki jadalne i gorzelniane,. mąki krajowe i za- 
  — graniczne, thisscae, słonina, nasiona szlachetne i nawozy ««tuczne. — ' " ■

Dział tochniczno-maszynowy:
maszyny de obróbki drzewa znanych firm niemieckich i firmy „RIKOWWERKE* 
—  w  Wamsdodie, wszelkie Setem, stal i artykuły techniczne w  ogolności, ——

Dział drzewny: us~10
drzewo «ateryałowe, budulec i drzewo opalowe (handel w kraju i eksport)

Dział artykułów kancelaryjnych:
papiery kancelaryjne, konceptowe, pakowe, tektnry, wstążki do maazyn, kalki ma­
szynowe i ołówkowe, papiery Światłoczułe etc. (jako wyłączni reprezentanci chln- 
 .................................-i bnie znanej fabryki „Swiatokarbon*.  —■ —  

ner Sprzedaż tylko hurtowna, dostawy punktualne, “wn
 gwarancye dostawy, ceny konkurencyjne,------

ułatwienia w płatności. —------------------

B f t Y L A N T Y ,  PERŁY, P U lY N t , ZŁOTO, SREBRO, 
knpuje po najwytszych cenach 
И A 8 A Z YN J U B I L E R S K I

И . WASSERMANA K rsk cw , Bitfitaio
Za zęby sztuczne płacę najwytazą wartość. 68 3-4

FABRYKA m a s z y n  r o l n i c z y c h

D D I j E W “99
Kraków, Grzegórzki,

przyjmuje wszelkie roboty wchodzące w za­
kres odlewnictwa, obróbki metali jak tokar­
skie, ślusarskie itd. po cenach jaknajprzy- 

stępniejszycb. 71 3—5

>WAWEL
wytwórnia czekolady i cukrów

Grabowskiego i Łopatki
w Krakowie-Dębniki

ulica Konfederacka 1. Telefon 8427. 
polecają swoje wykwintne czekolady desero­
we i kuchenne, oraz znakomite wyroby cze­

koladowe i pomadkowe. 23 S—0

Nie zwlekać 
z z a k u p e m !

Obecnie najodpowie­
dniejsza chwila do 
zakupna bucików. 

Na sezon letni nade* 
szły pantofelki 

w różnych kolorach, 
najmodniejszych 

fasonach oraz prima 
lakierki.

tajMoprcfitpt!
Gtzela BRAND

Kraków, Starowiślna в. 
48 4-4

BIURO SPEDYCYJNE

ADOLF STERN,
WŁASNE ODDZIAŁY:

WARSZAWA, Długa 60. KRAKÓW, Grodzka, 18. 
PRZEM YŚL, Mickiewicza. D nO H O B Y C Z, Mickie­
wicza Se. S T A N IS Ł A W Ó W , K iliń s k ie g o  I. ŚNI A  
TYN-ZAŁUOZE, Dworzec. CZŁR N IO W C E. ZA ­
GRZEB , Raenloky doi. 23. MARIBOR, Aleksan- 
drowa 26. BRATiSŁAY A, Lorenzertor 24. GDAŃSK, 
Sanogruoe 80. W IEDEŃ I., Werner thorg 4. BER­
LIN NO  18, Lendscergerstr 28. H A M B oR U , Klo- 

etertor 1. SCH NE.D tM UH L, Breltestr 17.

Hegen (Westfalia) Kófnerstr, 18.
Zastępstwo we wszystkich większych miejscowoś­

ciach w kraju i zagranicą.
Spedyeye wszelkiego rodzaju, ruch przesyłek zbio­
rowych, reekspedycye, ocienia, dowozy, transporty 
®eblowe w patentowanych wozach meblowych, 

składy towarów©. 47 4 —6
IpecyaMf oUdzteł cysternowy.

SPÓ ŁKA TRANSPORTOW A

„ C R A C O V I A "
S-ka z ogr, por.

DOM SPEDYCYJNO-KOMISOWY 
Kraków, Grodzka 60. Tal. 270.
Filie Lwów u!. Halicka 20. Tarnów Plac 
Sienkiewicza 60., Wiedeń I., Schóniatern- 
gasse7.a.Tel,3191/VII Łódź, Piotrkowska 106.
Wysyłka towarów w kraju I za granicę. Przesyłki 
zbiorowe ze wszystkloh i do wszystkich większych 
miast. Oclenia towarów. Magazynowanie I finan­

sowanie towarów. Sił 4—4

ПГ Т” Р *  *  '»  W T  ¥  Y Г Р Т ' У Т ' Г Т
73 2—2

ffliefihagfańa
KRAWATY

S P Ó ŁK A  AKCYJNA ■
  DLA  -------- -

M I Ę D Z Y N A R O D O W E G O
T R A N S P O R T U

SCHENKER I Ska
O D D Z IA Ł  w  K R A K O W IE
Ul* Pańska L. 9, telefon 2122.

O D D Z IA ŁY  w  POLSCE i
WARSZAWA -  LWÓW — ŁODŹ — DRO­
HOBYCZ — ROWNO — SOSNOWIEC — 
SNIA1YN — PODWOŁOCZYSKA — BIA­
ŁYSTOK — GKAJEWO — OŚWIĘCIM — 

ZBĄSZYN — MYSŁOWICE 
186 WŁASNYCH FILII ZAGRANICĄ.

PRZESYŁKI ZBIOROWE
Z  Wiednia, Cieszyna, Pragi, Oło­

muńca, Bogumina i 1 d. 
W ŁASNE SKŁADY 2

.O C L E N IA  —  SPED YCYE  W SZE LK IE G O  R O D ZA JU ,
I   *_

♦ ♦♦e e e e e »»» »e » » » » » e »e »e e » » »e » e » » 88» i >

i JOZEF feIL E S  58!
K R A K Î  e ^ D Z K A  4 6 .

28 6-10 - kp o le c a

Sprzedaż Iwrtowna i cząśticwa
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Dodatek literacki i teatralny
de Alm 9 . x dnia 77. IV .  1922 .

PRZEG LĄD TEATRJILMY.
ГЕАТВ MIEJSKI IM. JUL. SŁOWACKIEGO

„Słsjba" dramat w 3 aktach tran Zype‘a.
Dramat autora opiewającego jutrzenkę doby 

powojennej, nie znamionuje nic takiego, cofey 
flttoana było zamknąć w określeniu „Siejba“ . To 
tylko oddźwięk i naśladownictwo starych, zu- 
iiytycb, opatrzonych form i sposób scenicznego 
pasania. Słabe, mizerne naśladowanie tego co 
było w sztukach scenicznych ery przedwojennej.

Owo głędzenie, monotonia, przelewanie z pu­
stego w próżne, niemiłosierne zarzynanie wi­
dzów beanaclziejnością akcyi i tematu przez całe 
trzy godziny, narwał autor „Siejbą“ !

Więc to jest Siej ha powojenna'. Siejba budo­
wy nowego życia.

Zaiste zachód nas niewiele wyprzedzi! w twór- 
tasoiści scenicznej, kiedy taki ran Zyp uważany 
jest tam za wybitnego młodego dramaturga 
tłokującego przyszłość...

Konieczne jest zazna jomianie ogółu ss perłami 
literatury zagrenictmej — przyznajemy. Więk­
szą jednak sumę wrażeń mieliśmy1 ze sztuk wy­
stawianych z pośród naszych polskich autorów.

Miaiy przynajmniej charakter, baciwę i. sceni- 
«sność. #
*Dyabeł ł karezmarka“ —  komedya w 3 aktach 

Stefana Kr zy wosz e w sk i ego.
Niemal klechda ludowa- obrazowa, skąpana w 

różnokolorowych typach i postaciach. Snuję się 
przed oczyma dyaibły, mieszemueby. kumoszki, 
dziewki, starozakonni i t. d.

Dyabły spiiekuj .̂ nad duszą pięknej kaeczmar- 
ki, by ją uwieść.

Jeden z nich, wyznaczony przez dyabęlską 
władzę, podejmuje się tego zadania Używa ca­
łej przebiegłości i sprytu dyahelskiego, by wy­
wiązać się z zadania jaknajlepiej,

W  Polsce nawet dyabeł uszyje dyabłu buty. — 
Kompanion dyabelski Kuternoga daje mu lub­
czyku i  dyabeł zakochał się naprawdę. Moc dya-

belska czuwa jednak. Zjawia się „starszy cechu“ 
dyabłów i  wyzwala nieszczęsnego dyablika ■■■» 
więzów miłości. I  to  wszystko o  co chodzi.

Mierni*..
«» «

•

M IE JS K I TEA TR  OPERA I  OPERETKA. W  pią* 
tek 14 i w  sobotę 15 b. m . teatr zam knięty. N a  dn ie  

św iąteczne przeznaczono rep e rtu a r  złożony z oper
operetek  n a jbardz ie j popu la rn ych  i atrakcy jnych , 

których w y kon an iem  zdobył sobie zespół teatra lny  
na jw ięk sze  uznan ie, W  p ierw sze  św ięto  popoł. .-„Ш* 
golettó“ , w ieczór „Ż y d ó w k a“ z gościnnym  wystę*  

pem  p. Ign acego  M a n n a  w  ro li E ieaeara . W  d ru g ie  
św ięto, t. j. w  pon iedzia łek  17 b. m . popoł. znakom;.* 
ta  operetka „ A m o r  w  śn iegu“ , k tóra  zdobyła  sobie  
rek ord  pow odzen ia . W iec zó r  „C arm en “  z gośeinnem  
w ystępem  p. A lek san d ry  S za frań sk ie j, R epertu ar  

ten. po siada  sam  przez się siłę szczególn ie przycią« 
ga ją c ą  i w  okresie. św ią teczn ym  w y pe łn i teatr do  
ostatn iego m iejsca.

STARY TEATR,
Koncert Elżbiety Jefimcewy i Kslag*»****.

We środę dm 5 b. m. odbył się koncert n a  rzec® 
Tcw. „ N a d z ie ja “ . Sprężyście funkeyonujący ko­
mitet z psr&M&s&m p. A s c h k e n a z y m  n a  cze le  p r z y ­
czyni! s ię  da tego , żc sala była wysprzedoną Że 
jednak poziom koncertu nie sial na wysokiej 
wyżynie artystycznej to już wina tylko wyko­
n a w c ó w , k tó r z y  cały szereg pieśni i  aryj prze­
waż,nie r o s y js k ic h  wykbnali z czysto k ih ę m a t ó g ra  
ficzooą m ig a  w kowaśęią  tak, że odurzony s łu ­
c h a c z  nie m ó g ł  się óryąntowae o co się rozchodzi. 
P .  Jefimoewa posiada głos piękny, słowiczy, 
.który dziwnie m ile  pieści ucho, śpiewa jednak 
n a  „zimno“ i .  jakby bezdusznie. Przyspiesza przy 
tam tempa do tak niemożliwych granic {„Senne 
miarzenie", „Walc Musety“, Duet z „Onegina,“) 
że czyni te m  wprost przykre wrażenie.

Natomiast p. Kniaginin stara się pewne braki
w o k a ln e  w y n a g r o d z ić  o d o a u c ie m  i z r o z u m ie n ie m
iaterpretacyi. Tew,

K o n c e r t  H e r m a n a  H o m e r a .

Słuchając Hermana Horn era o w łada słuchacza 
muska o ten piękny glos, który idąc b łę d n ą  dro­
gą może się zmarnować zupełnie! Uderzająco 
wysoki bas-baryton t r z y m a n y  przez jakiegoś 
u/partago maestra „b&pso profondo“ dał ten re­
zultat, że artysta na fonach przełomowych stale 
nie śpiewa czysto — tony niskie m a  sztuczne i 
dziwnie słabe, a wysokie pełne i prześliczne! 
A szkoda naprawdę tago pierwszorzędnego ma. 
ieryalu glosowogo .sympatycznego, młodego ar­
tysty, u którego dykeya wyraźna i czysta a po­
czucie stylu wielkie. Mniej podobała się nam 
deklamacja w śpiewie i frazowanie. Być może. 
że p. Homar będąc na niemieckich scenach i stu- 
dyując partyę w tymże języku, w tłómarzeniu 
polskiem pozostawił oddechy i przedzielenia 
tekstu we frazie w pderwotnem. opracowaniu, co 
razi i nadaje czasem imtarprefeicyi cechę jakby 
uczniowską.

Najlepiej wypadła arya, z „Marty“ i  „Weso­
łych kumoszek“, „ТайпЬашаага“ i „Hugonotów“. 
Słuchacze przyjmowali serdecznie i gorąco mło. 
degx> artystę, widząc w nim prawdziwego wy­
brańca lasu — oby tylko nie słuchał złych pro­
roków,, bo zmarnuje to. ozem go natura tak 
hojnie obdarzyła. T«w.

Z  SALI K O N C E R T O W E J.
K O N C E R T  A R N O L D A  F O E LD E S Y T 3 G O , najslat  

w n ie jszego  czelisty doby  współczesnej, odbędzie się 
w e w torek  18 b. m . P o  jego  koncercie w  M on ach iu m  
p isa ł „T a gb la tt“ następu jąco : „Sen zacyą by i koncert 
A rn o ld a  F oe ldcsy ‘ego. Jest to P a g a n in i n a  w io lo m  
czeii, k tórego m ożna zaliczyć do cu d ó w  św ia ta  n o . 
w cczesnego. W e  w szystk ich  pozycyach  instrum ent  
je go  b rzm i ja k  c a la  o rk iestra . Z  cudow n ie  m iękko  
brzm iącej, średn icy  przechodzi w  g los  sop ranow y.
Wyżej jeszcze brzmi jnJk rożek angielski, a we Па»
żioletach praypomina głosy plaszęce. Nagle lewa 
ręka spada do basowych tonów i  w  k aekadach  ode
aywają się organy!“1

W * .  D R  E U G E N IU S Z  M E LLE R  (P a ry  ż).

0 o chron ie  p rzó d  w yzysk ie m  
p ra cy  tw ó rc ze j

r (L e  d ro it de suitę).

Szczere m ecenasoe lw o  rzadk o  jest dziś pobudką  
do  k o łek eyon ow an a drogich  rzeczy z dziedziny  sztu* 
ki. W zb o gac en i han d larze  z k ra ju  do larów , korzy, 
stając z  ch w ilow e j d e w a lu ac y i p ien iądza  euro  pejs 
skich k ra jó w , g ro m ad zą  u siebie w szystko co przed* 
s ta w iać  m oże w arto ść  trw a łą . N ie  m yślę  .tu o ba* 
joń sk ich  sum ach , p łaconych  zo, R em bran d tów , Ty*  
cyanów. B reaghelów  czy M u rilló w , n is  chodzi o to, 
ile obetn ie  o fia ro w u ją  za szkice czy obroży  p h %  
i w i e t k i e g c ,  M a te jk i lu b  M a lczew sk iego  w  zagrani?  
ornych aukeyach , p ragn ę  jen o  podkreślić  fakt, że 
artysta  sam  lu b  jego  praW onaatępcy, żadną ustawą, 
nie  są po dziś dzień ch ron ien i przed w yzysk iem  te* 
•go rod za ju , dok on an ym  n a  dziele jego  twórczości.

W  słyn ne j sa li „D rouot“ w  P a ry żu  sprzedano  
w ieg d a j ry su n k i S tyk i w  w a lu c ie  fran k ow e j, prze, 
w yższa jące j stokroć . w artość  p rzedw o jen n ą  ca łe j 
twórczości m a la rsk ie j Styk i, W  B erlin ie  licytow ano  
stu dya  t a n i h l  i  A jd u k iew ieza , w  R zy io io  p ik n ą  
Siemiradzkiego, w  „D protheum “ w iedeńekiem  nią* 
które szkice ze s ław n ego  cyk lu  „P b lo n ia “ G rottgera. 
Z a  w szystk ie  te dz ie ła  osiągnięto  ceny paskarsk ie . 
W z b o g a c a ją  się bow iem  ludzie przez uoc, przepro* 
w ad za jąc  „tratisakcye“ - czysto speku lacyjne, Oparte  
jeno  n a  fluk tu acy i cedu ły  g ie łd o w e j- ca łego  konty* 
geaitu. W  „G em ae ldega lerio  M ieth he“ w e  W ied n iu  
k u p ił n ied aw n o  ja k iś  p rzem ysłow iec  z. M onach ium  
szkice Boeckłina i Stucka i zna laz ł n a b y w c ę .w e  FIo* 
rencyi. S tam tąd  w y  w ęd ro w a ły  one do jak iegoś  lor* 
d a  n ad  T am izą  i spoczęły  w koA eu  w  kantorze no* 
w ojorsl& ego  Y ankesa...

N a s u w a  się w ięc  p y ta n ^ :
Czy rzeźbiarz , k tóry  k rW ią  najserdeczn iejszą, czę* 

sto n aw et p rzy  g łodz ie  i chłodzie, w y k u w a  z bczdu* 
sznej b ry ły  życie i  tw ór, czy m a la rz  w y c jw n iją ćy  
s k ra in y  k o lo rów  n o w ą  „n atu rę“ "na p łótn ie, czy 
w  ogo lę tw órca  nie w in ien  być „u dz ia łow cem “ w  
transakcyi. w ła sn ych  p łodów?

P rzed staw m y  sobie stąn rzeczy:
P ew ien  m a la rz  kończy  dzieło. Jest m łodym , nie* 

saan y m  prawdę d la  św ia ta  a m ■ darów/, m ecenasów
1 h a n d la rzy  obrazów . W a łc z ą c  % bytem , szu k a  spo*

c ' »

sobu  do  życia. S p rzeda je ' w ięc p rzy  p ierw sze j lep* 
szej okazy i n a jlep szą  często pracę za bezcen. D la  
k a w a łk a  s tra w y  od łącza  się zatem  od d z ie ła  sztuki, 
będącego  n iek iedy  k le jnotem  jego  twórczości. P o  
lat dziesiątkach , n ieznany  ongiś  m ala rz*a rysta  sta* 
je  się s ław n ym . O brazy  jego  cieszą się w źiętością  
i  k raszą  św ia tow e  w y staw y . I  zdarza  się czasem , że 
za czasów  m łodośc i pow sta łą  dzieło, które w ów czas  
z pow od u  n iedo li sprzedane zostało „dobroczyńcy“ 
za cenę m arn ą , w  ja k ie jś  h a li  au k cy jn e j dosięga  
sum y w ie lozerow ej.

B ogactw o  in te lek tua lne artysty, przeiisąnspirtijjjs 

w an e  n a  b ry łę  lu b  płótno, p rzesta je  być w y łączn ą  
w łasn ośc ią  jego, a lbo w iem  d rogą sprzedaży  dzieło  
sztuk i przeszło  po w ieczne czasy w  posiadan ie  'kfte 
p ita listyczn ie  siin iejsSego nabyw cy , do łftów go , nie  

ma. żadnych  pretensyj. K rzycząca w ięc  m «s »»raw ió *  
diiwo.ść dom aga  s ię , t u t a j , uzupełn ien ia  w  kodeksie  
p ra w  n ie  • ch ron iących  przed, w yzysk iem  tw ó rc y ' *  
d  .igl jego. .

Пек to iiięsau.ierinyct. lud^Ji w tćxlzi.' .iiecenaiioy,' 
lub  w  m asce kapr& asaryów , a ran że ró w  i ajentów  
korzysta z tego  „u tartego  p rz y w ile ju “ p rzyw łaszcza*  
n ia  sobie p te w  do p ło dó w  tw órczości obcego ducha. 
Zw łaszcza  w  dziadziB le lotnej m uzyk i d z ie ją  ’si,ę za? 
steaszające w p ro st n iesłuszności. N ieśm ierte lne  
sym fon ie  B eeth ovena g r a ją  dziś u  stóp p iram id y  

Cheopea, czarow ne tony S i o p a o m i i e l t  w a lcó w  roź» 
le ga ją  &ię w  żelasno*betonow ych . ,,m usic»hąlach“ 
A m eryk i. P ieśn i ‘Karpowicza en tuzyazm u ją  pub fi*  
czność w  k asyn ie  n icejsk iem , prześliczne tony z 
„ H a lk i“ zach w y ca ją  n aw et syn ów  K ip p o h a  w ‘upó j*  
ne j h e rbac ia rn i rozm arzone j Yosh iw ary...

Z  m echanicznego' w y ko n an ia  m uzycznych  . kom.; 
pozycyj ż y ją  setki tysięcy, a  m uzycy»tw óręy  p a y *  
m iera ją  czasem  głodem ! Z -c o r a z .t o  now ych  w y d a ń  
dzie l M ick iew icza  —  choćby d la  zw yk łego  p rzyk ła*  
du  —  w zbogaca ją  się n ak ład cy  i  księgarze/  podczas  
g d y  W ładys ław  Mickiewicz, syn w ieszcza i je d yn y  
p ra w n y  spadkobierca , w egetu je  m a m ie  w  P aryżu , 
a  to dzięk i jed yn ie  poparc iu  pew nych  jednostek  те* 
telektdalnych  I dotacyi po lsk iego  rząd u  I...

Jerzy Grappe, w y k w in tn y  zn aw ca  sztuk i franci?* 
skie j, w  sw e j broszu rze o  s łynnym  m a la rzu  Kiau,* 
dyu szu  M onecie, p rzypom ina  z bó lem , ja k  m is t a  
ten w  r. 1873 w szystk ie sw e  obrazy  z epoki p ierw *  
szej tw órczości sp rzedał za... 100 fra n k ó w ! A  w ię*  
dzieć trzeb®, po jak ich  ogrom n ych  cenach kupu j©

ssę obecn ie je go  k ra jo b razy . W  sa li licytacyjnej 
„D rou ot“  c&na 30.000 fra n k ó w  za  jeden  obraaek  je g e  
pędz la  nie jest ju ż  rzadkośc ią . A  có rk a  je d y n a  M o »  
n eta  jest b iedn ą  u rzędn iczką w  magistracie m iasta  
P a ry ż a !

Podobn ie  dzieje  się ze sp a  łkoboercam i w ie lk ich  
M H etów , B ou ch eró w  g W a tte a n ‘ó w , Z a h a ro w a n a
du sza  kupiecka , której bóstw em  jest liczba, nie chce 
znać p le jad y  m istrzów  z  k ra in y  p iękna, ginących 
z  g łod u  i  z im na.

C . nonoeżeśn i plutokraci. n ap e łn ia ją  sakiewki 
złotem , zagarn iętem  n a  oprószałych  p łótnach, ku* 
p ionych  ongiś  za  bezcen, a  sp rzedaw an ych  obecnie  
яа cenę setek tysięcy.

D opiero  dzięki zapob ieg liw ośc i fran cu sk iego  rzą* 
d u  —  chcąc raz  na zaw sze zasunąć ryg ie l przed o r ­
szak iem  w y zy sk iw aczy    zap ro jek tow an o  ustaw ę:
„O ochronie własności intelektualnej“ artystów , 
która  w esz ła  w  m oc o bow iązu jącą  ju ż  od  20 m a ja  
1920 roku . W y b itn y  dzia łacz i szerm ierz  sp raw ied li­
w ośc i d la  upośledzonej k asty  in te lektua lne j, p. Hen? 
ry k  A n rie ł, przy ow oenem  w sp ó łd z ia łan iu  d e p ito *  
w an ego  K a ro la  Tfsseyre‘go. u stan o w ił n ow elę  „Le 
Aroit de snite“ (p ra w o  n astępstw a ), k tóro  w tych 
dn iach  u zysk a  sankcyę pa rlam en tarn ą .

N a  m ocy  tej u staw y , ży jący  artyśc i lu b  p ra w i  
spadkobiercy  żądać m ogą procentow ego udzia łu  z 

osiągn ięte j su m y  p rzy  katdoczesnej sp rzedaży  dziel 
ich  • lu b  u tw oró w ; usta lono  n aw et tabelę, w ed le  

której artyśc i lu b  ich u p raw n ien i, pobierać  będą  
odsetk i pod kon tro lą  o rg an ó w  auto ratyw n ych .

W  ten sposób sp raw ied liw o śc i stało  się zadość, 
a  w ła sn ość  in te lek tua lna  zn a laz ła  ochronę państw o*  
w ą  w  fo rm ie o bow iązu jące j u staw y , p rzew idu jące j 
n a w et  k a ry  w  razie  n iespełn ien ia. Oczyw iście, że 
och ron a  tak a  b y ła b y  zupełną, gd y b y  w szystk ie  k ra je  
k u ltu ra ln e  św ia ta  z ap ro w ad z iły  u siebie podobne  
p a ra g ra fy , gdyż  w  p rzec iw n ym  raz ie  dz ie ła  sztuki, 
m ające  n. p. ty lko  w e  F ran cy i patent ochrony, b ę ­
d ą  w  A n g lii  czy w  Am eryce, czyli w ogó le  w  kra*  
Jach o „szlachetn ie jsze j w a lu c ie“ d a le j n iegodziw ie  
frym arczone  z dotychczasow ą szkodą d la  ich tw ó r  
có w  lu b  p raw onastępców .
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